
Nr. 4. Kraków, dnia 27 Czerwca. Rok 1872.
Wychodzi w Czw artek, w objętości 
najmniej arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia I Czerwca do 
15 Września.

Bióro  A d m in i s t r a c y i  

w  K ra kow ie, ulica Różanna nr 413.
Listy, rękopisma i przesyłki 

pod adresem A d m in is tra cy i  lub 
też Drów Lutostańsh iego  i Ścibo- 
rowskiego  w Szczawnicy, albo Z ie ­
leniewskiego  w Krynicy.

Pieniądze na przedpłatę i ogło­
szenia przesyłane być winny do 
A dm in istracyi franco, najlepiej za 
przekazem pocztowym.

TYGODNIK KĄ PIELO W Y
W YDAW ANY PRZEZ

p R Ć W  | _ U X O S X A ią S K I E G O i  ^ C I B O R O W S K I E G O  I jZ l E L E N I E W S K I E G O .

P r z e d p ł a t a
na pismo „Zdrojowiska“ (15 nu­

merów) wynosi: 
w Krakowie . . . Złr. 1 ct. 30
z przesyłką pocztową „ 1 „ 50 
Numer pojedynczy kosztuje „ 1 8

Przedpłatę przyjmują w Krako­
wie: A clm in istracya  ,,Zdrojoivi- 
ska “, księgarnia p. J .  Czecha, M . 
D w orsk i w Rynku głównym, tu­
dzież w szystk ie  Z a r zą d y  zdrojo­
w isk krajoioych.

Ogłoszenia przyjmują się za 
opłatą za miejsce wiersza drobnego 
(petit) po 6 cnt. oprócz 30 cnt. 
opłaty stemplowej.

BANK BUDOWNICZY 
DLA ZDROJOWISK KRAJOWYCH.

(B . L .)  W szyscy narzekam y na b rak  w y­
godnych mieszkań i niezbędnych urządzeń w n a ­
szych zdrojowiskach, które z każdym  rokiem  
coraz licznićj byw ają uczęszczane, a jednako­
woż bardzo m ało zajm ujem y się spraw ą u lep­
szenia zdrojowisk krajow ych. W łaściciele się 
k rzą ta ją  i zakłady lepiej u rządza ją , ale siły  
i ich zasoby pieniężne nie zawsze m ogą za­
dość uczynić słusznym  i coraz liczniejszym  
w ym aganiom  publiczności. N aw et zamożni 
i  przedsiębiorczy właściciele Iwonicza i Szczaw­
nicy, ożywieni najlepszem i chęciam i i p raw ­
dziwie w pocie czoła pracujący d la  dobra swych 
zakładów, nie w szystkiem u m ogą podołać.

Zbawienne sku tk i naszych wód nie zawio­
d ły  ani lekarzy, ani chorych szukających r a ­
tunku . W  osta tn ich  la tac h  zdrojow iska nasze 
lite ra ln ie  są przepełnione, albowiem  nie odpo­
wiednio do w zrostu gości rozprzestrzeniają się 
i  ulepszają. Z poprowadzeniem  kolei żelaznej 
leluchow sko-tarnow skiej, już  przez radę pań ­
stw a zatwierdzonej, dalej kolei podkarpackiej 
i łupkow skiej, d la  naszych źródeł karpackich, 
ja k o to : Szczawnicy, K rynicy , Żegestow a i Iw o­
nicza św ietna otworzy się przyszłość.

W  powodzeniu naszych zdrojowisk, pom ija­
ją c  wiele innych względów wielkiej wagi, up a­
tru jem y  przedew szystkiem  spraw ę finansową. 
P o  w ym ow nych słowach prof. D ra  D i e t l a  
wypow iedzianych w pisem ku „O znaczeniu i 
przeznaczeniu spółki zdrojowisk krajow ych*

byłoby zbytecznem  dowodzić o potrzebie ogól­
nej opieki nad zdrojow iskam i o jczystem i, tu ­
dzież o potrzebie skierow ania kap itałów  ku 
podniesieniu tychże. Zakłady kąpielowe zaw­
sze do najkorzystniejszych przedsiębiorstw  po­
liczyć należy. Je s tto  rzeczą powszechnie zna­
ną. Za g ran icą  należycie rozum iano ekonom i­
czne znaczenie zdrojów lekarskich. W szędzie 
tw orzą się spółki akcyjne z ogrom nem i kap i­
ta łam i w celu ulepszenia zakładów  ju ż  istn ie­
jących  lub też zak ładania nowych. W  A kw is- 
gran ie utworzyło się konsorcyum  z kap itałem  
kilku  milionów talarów . W  A ustry i pow stał 
niedawno „B ank budowniczy d la zdrojowisk 
austryackich*, i d. 7 Czerwca odbyło się ogólne 
zgrom adzenie członków, na którem  ustanow io­
no zarząd tej nowej insty tucyi.

Jeżeli więc za g ran icą  z każdym  rokiem  
pow stają nowe spółki akcyjne i banki zdrojo­
we, to  nie widzimy powodu d la  którego u nas 
tego rodzaju przedsiębiorstwo nie m ogłoby się 
udać, jeżeli um iejętn ie do rzeczy przystąpim y. 
N aszem  zdaniem , podniesienie zdrojow isk k ra ­
jow ych powinno wejść w program  działan ia 
G alicyjskiego Toivarsystiva  parcelacyi i  budo­
w y, a to przez ustanowienie przy tej in sty tucy i 
osobnego oddziału dla interesów zdrojowisk.

B ank ten  przedewszystkiem  powinien zwró­
cić uw agę na zdrojowiska posiadające znaczną 
ilość wody i leżące w pobliżu linij kolei żela­
znych już istniejących, łub m ających się budo­
w ać, bo te  ty lko  m ogą być przedm iotem  przed­
siębiorstw a większego i zyskownego.

Pom oc, ja k ą  bank tak i m ógłby nieść w ła­
ścicielom  zdrojowisk i sam ym  zakładom , wy­
staw iam y sobie w następujący  sposób. In s ty -  
tucya ta  m o g ła b y : a) kupować g ru n ta  przy­
tykające  do zakładów, takowe dzielić i odprze­
dawać pod najdogodniejszem i w a ru n k a m i, 
w sposób am o rty zac j'jn y ; b) budować w zdro­
jow iskach domy, hotele, łazienki, w ille z ogród­
kam i, zakładać skwery, park i, ju ż to  dla w ła­
ścicieli zdrojowisk, już też d la  innych  osób 
i takow e sprzedawać w sposób am ortyzacyj­
ny; c) urządzać nowe zakłady, gdzie takow ych 
nie m a : słowem dokonyw ać w zdrojowiskach 
to  wszystko, co d la pojedynczego w łaściciela 
przedstaw ia nieprzełam ane trudności, i p rzy­
puszczać w zdrojowiskach posiadaczy m niej­
szych kapitałów  do nabyw auia domów, w re­
szcie przysparzać nowych sił do chodzenia oko­
ło w zrostu i rozwoju ojczystych zdrojowisk, 
przedstaw iających ważne źródło dobrobytu  i za­
możności, aby m ogły godnie odpowiedzieć 
w szelkim  w ym aganiom  gości kąpielow ych i u - 
m iejętności.

T a gałęź produkcyi leży u nas jeszcze odło­
giem. In s ty tu c je  finansowe m ają  o tw arte po­
le do działania, a spraw a podniesienia zdro­
jow isk  krajow ych, zasługuje, naszem  zdaniem , 
na szczególną ich uwagę zarówno ze względów 
ekonom icznych i zysków pewnych ja k  i m i­
łości ojczystej z ie m i, tudzież spółczucia d la  
cierpiących ziomków.

Z  T E K I  P O D R Ó Ż N E J
Wł. Anczyca. 

WYCIECZKA DO SZCZAWNICY,

(Ciąg dalszy).

Jesteśm y na koniec w Szczawnicy. K siężyc 
w ybił się z za chm ur i oświeca fantastycznem  
św iatłem  góry otaczające nas wieńcem; bliższe 
p rzedstaw iają się w dziwnych załom ach i po­
p lą tanych  ksz ta łtach , dalszych kontury  zlew ają 
się w jedno z niebem; trudno  rozpoznać, czy 
las pokryw a gó ry , czy je  wieńczą krzewiny. 
N ap różno doktór przewodnik wskazuje m i to 
kościół, to  ogród i pałacyk  właściciela; darem ­
nie kolega F o rtu n a t, byw alec w tych  stronach, 
opowiada różne przygody swoje i każe m i 
przypatryw ać się pięknym  spacerom zdrojo­
wym. K siężyc to  nie słońce, panowie, niepo­
dobna poprzestać na jego łudzącem  świetle; 
ju tro  m i pokażecie w szystko, ale dziś dajm y 
P°kój Szczawnicy. N iechaj i ona się prześpi, 
ho i m nie djabelnie oczy się kleją.

Zajechaliśm y przed gospodę, jeden z czte­
rech domów w ystawionych przez Spółkę zdro­
jow isk krajowych. Dzwonimy pól godziny, lecz 
n ik t nie słyszy. N akoniec zjaw ia się burgra- 
bia i daje nam  pokój. Po chw ili rozgoszczeni 
zajadam y jędora, którego doktór z swego za­
czarowanego dobył koszyka. M ozolną tę pracę 
przeryw a Miszko, m eldu jąc  p a n u  O berla jtnan-  
tow i, że siana nie m a. Idę  więc sam  szukać 
siana, ale burgrab ia gospody nie um ie inaczej 
zaradzić tem u brakowi, ja k  ty lko  w ypróżnie­
niem  dwóch sienników, i w spaniałom yślnie, m a 
się rozumieć za pieniądze, ofiaruje straw ę tę 
naszym  rossynantom .

Za powrotem nie zastaję doktora, k tóry  po­
szedł już spać do swego m ieszkania; niezm or­
dowany ty lko F o rtu n a t obsypuje m ię nieskoń­
czonemu pytan iam i. S łucham  jednem  uchem 
i usiłu ję patrzeć jednem okiem. W  pól zrozu­
m iale, mrucząc, daję mu niezrozum iałe odpo­
wiedzi; w tem  F o rtu n a t niknie m i z przed oczu, 
glos jego przem ienia się zwolna w szum s tru ­
m yka —  jestem  w Białej wodzie, wśród roz- 
jad ły ch  rusinów, ich przeraźliwe krzyki tw o­
rzą jednodźwięczną harm onię z tu rko tem  wóz­
ka , śpiew kam i M iszka, dzwonkiem żegestow- 
skim , a cały ten  chaos dowodzi najw yraźniśj, 
że już usnąłem .

Cudowne prom ienie wschodzącego słońca, 
balsam iczny oddech kwiatów, czarowne grzb ie­
ty  P ien in , oto towarzysze mego przebudzenia. 
U bieram y się żwawo. D októr ju ż  nie śpi i za 
chwilę, będzie nam  tow arzyszył do zdrojów; 
ale w rząca krew  F o rtu n a ta  nie dopuszcza tej 
zwłoki. M atka przyroda w ydała go tak im , iż 
chw ila spoczynku, chwilka m ilczenia, zatruw a 
m u życie —  poczciwy F o rtu n a t!

I  teraz idzie prędko ścieżką w iodącą ku 
zdrojom; aby nie zostać w ty le , muszę biegnąć 
ja k  chłopczyk koło p ap ji bo krok  mój o sto ­
pę krótszy od kroku mego towarzysza.

W  ogrodzie przecież zrów naliśm y się i ja  
odzyskałem  przewagę. Nie d la  tego aby F o r­
tu n a t zm niejszył swe kroki, a la  na moje szczę­
ście, co chw ila spotyka znajom ych. Z ty m  się 
w ita, tam tego  ściska, owemu się k łan ia , z in ­
nym  sta je  co chwila, a w szystkich tych  stacyi, 
w ciągu przejścia ogrodowej alei, naliczyłem  
aż dwanaście.

Z kolei próbujem y wody ze zdrojów : Szy­
m ona, Józefiny, Szczepana, M agdaleny, W ale - 
r ji;  nie sm akuje nam  jednak , chociaż goście 
szczawniccy zachw ycają się sm akiem  swego 
ulubionego napoju. Nieszczęściem Zegestów po­
psu ł nasze podniebienia; może to uprzedzenie,

ale gotowiśm y się założyć, że lepszej wody 
nad żegestowską, nie m a na całej ku li ziem ­
skiej.

P o  chwili zasiadam y do kaw y w ogrom nej 
sali, ale duszno tu  nam , więc w ynosim y się 
na obszerną galerję , biegnącą pod je j oknam i. 
D októr gospodarzy, bo on tu  już czekał i k a­
zał przygotow ać śniadanie. Znowu m nóstwo 
znajom ych w ita  i otacza F o rtu n a ta , k tó ry  tak  
walecznie się broni, że nikom u nie pozostaje 
dłużnym . N adchodzi i dyrektor, daw ny przy­
jacie l mojego ojca. Spotkanie to  było m i arcy- 
m iłem , bośm y się dawno niewidzieli, a  dużo 
m ieli do pomówienia.

D yrek to r prosi m ię z F o rtu n a tem  na obiad  
do K rościenka, ale doktór k ładzie  swoje veto.

—  N ic z tego dyrektorze —  zawoła, —  po 
południu  jedziem y do P ien in  i Czerwonego  
klasztoru .

—  To i ja  z w am i pojadę, jeżeli m ię p rzy j­
miecie, —  rzecze dyrektor.

— Z najw iększą chęcią, ty lko  trzeba nam  
będzie d rugą furm ankę zamówić.

—  A czółna?
—  S tary  adm ira ł Salom on już  je  w ypraw ił 

w górę D unajca.
—  A zatem  dó P ien in , —  zaw ołałem , —  

bo czasu szkoda.
—  N ie prędzej aż za dwie godziny, —  rze­

cze K onstan ty , —  m am  jeszcze n iek tóre in - 
teresa do załatw ienia.

Czasu tego użyliśm y z F o rtu n a tem  na zwie­
dzenie zakładów kąpielnych; w szystko tu  ta k  
piękne, a naw et wytworne, że nie m ogłem  u ta ­
ić mego podziwienia.

—  G dybyś znał Szalaya, w łaściciela Szcza­
wnicy, niedziw ilbyś się tem u, — rzecze F o r­
tu n a t;  — ten  człowiek m a ty le  gustu , tak  
um ie z najm niejszej sposobności korzystać, że 
zrobił pieścidełko ze Szczawnicy. Pójdź teraz
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KORESPONDENCYE Z ZAKŁADÓW 
ZDROJOWYCH.

Szczaw n ica  d. 17 Czerwca 1872.

Kobiecie, koniowi i pogodzie, czy marcowej 
czy czerwcowej, w naszym  k lim acie niedowie­
rzaj. T akby  trzeba zm ienić sta re  przysłowie 
niechcąc, aby ludzie n a  karb  czerwcowej po­
gody dostaw ali w drodze katarów  itp . p rzy­
padłości, jeżeli naszym  kochanym  eolom spo­
doba się zawiać na chwilę od strony  T a tr, 
lu b  m atuszk i M oskwy i przynieść ze sobą lo ­
dow aty  pocałunek sybirskich sąsiadów i sło- 
w iaósko-w schodniej braci. Lepiej to  podobno 
i  praktyczniej trzym ać się owczarskiej ra d y : 
„D o świętego D ucha nie zdejmuj kożucha, 
a  po św iętym  D uchu jeszcze chodź w kożuchu1', 
m ianow icie w podróży, bo nasza kocnana ojczy­
zna, nie zawsze dotrzym uje m ajowych przy­
rzeczeń. A le cóż robić; kiedy nas tu  P an  Bóg 
osadził, to  trzeba choćby chuchając w palce 
biedę gnać dalej a  dalej, a może też kiedy, 
gdy  wschodni b racia cokolwiek się u  nas ugrze- 
ją ,  lub  usuną nieco na wschód, będzie nam  
cieplej i wygodniej.

N ie dziwcie się szanowni panowie i panie 
tej d ługiej apostrofie do pow ietrza, ale niech 
m nie czarne juhasy  zab iorą, (mówiąc de lika­
tn y m  sty lem  ta trzańsk im ) jeżeli w naszych co­
dziennych rozmowach, teraźniejsze sloty i zim ­
n a  więcej nie zajm ują miejsca, niż na tym  cier­
pliw ym  papierze, którem u oddając pierw szą ko­
respondencyjną w izytę m usiałem  w edług zwy­
czaju zacząć od pogody. A le na tern koniec. 
Ju ż  m nie państw o więcej na ta k  m izernym  uczyn­
k u  nie schwytacie, chybaby —  deszcz padał 
jeszcze jak ie  cztery tygodnie, czego ani sobie, 
an i Szczawnicy, ani najw iększem u n ieprzy ja­
cielowi nie życzę.

A  wyjeżdżałem  z K rakow a w najp iękniej­
szy poranek czerwcowy, k tó ry  po k ilku  de­
szczowych dniach m ajow ym  zapachem  i u ro ­
kiem  napełn ia ł powietrze, w yjeżdżałem  tą  sa ­
m ą drogą, k tó rą  niegdyś przed k ilkunastu  la ty  
w  wesołem tow arzystw ie m łodych kolegów 
pierw szy raz podążałem  oddać pokłon ojczy­
s ty m  górom  i źródłom  i zrzuciłem  z siebie

do ogrodu dworskiego, a tam  dopiero poznasz 
sm ak Szalaya.

W  istocie ogród b y ł bardzo ładny . Gazony, 
w odospady, sadzawki, klom by, a ltany , w szyst­
ko to  m iało nadzwyczaj wiele sm aku ; szcze­
gólnie też zachw yciła m ię a ltanka , świerkową 
ko rą  obita, a  ozdobiona m nóstwem  m uszel i 
szy szek ; filark i, kapitele, gzem sy, ba llustrada , 
w szystko to  z leśnych płodów, nader gustow nie 
wyrobione, oddychało w dziękiem  i prostotą. 
Ponow iłem  tu ta j moje zadziwienie.

—  Chodźmy teraz, odwiedzić Szalaya —  
rzecze F o rtuna t.

—  Czy go znasz? —  zapytałem .
—  Mój bracie, kogóżbym  ja  nie znał.
Jeżeli ogród by ł p ięknym , to  pałacyk  i jego

w nętrze w niczem m u nie ustępow ały.
Spędziliśm y pół godziny w tow arzystw ie 

w łaściciela Szczawnicy, to  og lądając różne o- 
sobliwości k tóre nagrom adził, to  rozm aw iając 
wesoło. N akoniec m usieliśm y go opuścić, bo 
dok tó r czekał.

Dwa wózki góralskie s ta ły  przed gospodą, 
a  drobne i rącze koniki, za chwilę poniosły 
nas szybko ku P ieninom .

N a drodze leży m iasteczko K rościenko; tu  
trzeb a  było otrzym ać przepustkę do powrotu 
przez groźną B ia łą  wodę. Ju ż  zdawało się, że 
tego dokazać niepodobna1, bo ad junk t spał, 
a  służąca nie m ia ła  najm niejszej chęci budzić 
swojego pana. A le w porę i równocześnie, 
przezem nie i F o rtuna ta , podane ślicznym  dzie­
ciom  pana ad junk ta  cukierkij uchw yciły gó­
ra lk ę  za serce, i  za chwilkę otrzym aliśm y po­
słuchanie, a w pół godziny i ów czarodziejski 
pap ier do powrotu.

(C. d. n.)

   ------

BUCH OSÓB W  ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH.
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY w SZCZAWNICY. ~ 

IV . L IS T A  G O ŚCI Z D R O J O W Y C H
przybyłych do Szczawnicy od 15go do 21go Czerwca 1872 roku.

mieszka
111. Dziama Marcin, naczelnik sądu powiat, z żoną i

sługą z Halicza przyb. 15 Czerw. osóciB w Zamku.
112. Ks. Starakiewicz Waleryan, proboszcz z Niewaszowa n 77 V 77 1 w Gos. Warszaw.
113. Skalkowska Antonina, żona adwokata z familią i

sługą ze Lwowa 71 73 71 77 3 nad Zdrojami.
114. Antonosiewicz Leou, urzęd. kolei Karola Ludwika 

z Podwołoczysk 71 77 77 71 1 pod Wężom.
115. Fastnacht Michał, „ „ „ „

z Brodów 71 77 n 71 1 n 71

116. Urbański Ludwik, dzierżawca z familią i sługą
z Rozenbarku 33 77 71 77 3 W Domu Siostra.

117. Adzianyj Robert, kupiec z Węgier y> 71 71 n 1 71 71 71

118. Wiederspiel Pinkus, cyrulik ze Starego Sącza n 16 33 71 1 pod Rakiem.
119. Jonasz Bernhard, kupiec z subjektein z Węgier » 71 71 71 2 Sklep Nr. 2.
120. Langiewicz Wincenty, Dr medycyny z służącym

z Tarnopola 71 77 17 71 2 nad Zdrojami.
121. Skarżyńska Karolina, z siostrą z Krakowa w 71 71 33 2 U Dr Trembeckiego.
122. Sandecki Wilhelm, uczeń gimnazyalny z N. Sącza 35 17 U 71 1 71 77 U

123. Furmankiewicz Onufry, handlarz płócien z żoną
z Dębowca r> 77 11 71 2 pod Grzybem.

124. Linker Salomon, krawiec z Now. Sącza n 77 11 33 1 U Krumholza.
125. Dąbrowski Tomasz, nauczyciel z Warszawy 11 17 71 33 1 u Goluchowskieh.
126. Przybyłowicz Józef, cnkiernik z 8ma służby re­

stauracyjnej z Krakowa n 71 11 77 9 Restaur. Miodz.
127. Weuda Karol, syn obyw. miejskiego z Więcławie w 71 17 77 1 w Gosp. Warsz.
128. Życiński Józef, właściciel dóbr z Król. poi. ;; 11 11 33 1 Szwaj. Miodz.
129. Nitkowski Józef, obyw. z żoną i kuzyną z Król.

Polskiego n 11 11 33 3 Leonówk. Miodz.
130. Astleithner Franciszek, naczel. poczty z Krakowa n 17 37 33 1 w Domu kawaler.
131. Nowierski Lucyan, aptekarz z żoną i siostrzenicą

z Łączycy 33 11 ii 11 3 71 n  n

132. Messinger Mojżesz, kupiec z Krościenka n 77 33 71 1 U Einhorna.
133. Wierzbowski Józef, były urzędnik z Warszawy 33 11 33 71 1 u Bogarodzicy.
134. Strzelecka Adamina, obywatelka z Warszawy
135. Reiss Klaudja, żona urzędnika z córeczką z Uła-

» 71 11 11 1 u Gołuchowskiego.

dówki, Rossya w 11 77 37 2 77 11

136. Bukowski Jan, właściciel dóbr z Krakowa 33 11 33 77 1 W Domu Siostra.
137. Myszczyszyn Józef, subjekt handlowy z Wieliczki y> 18 71 37 1 pod Capbiem.
138. Janczewski Mieczysław, słuchacz medycyny z K ra­

Winc. Polaczka.kowa. 11 17 71 71 1 u
139. Kabat Włodzimierz, porucznik rezerwy ze Lwowa n 73 33 33 1 u Garana.
140 Marcinczyk Jan , kupiec z żoną z Kijowa 33 17 71 71 2 w Pałacu.
141. Giżowski Józef, c. k. Rotmistrz ze Lwowa 73 17 33 33 1 u Noworyty.
142. Eeckelmann Marek, z Pińska Ross. 11 77 11 71 1 77 33
143. Sadger Fany, żona kupca z siostrą i bratem

z Krakowa n 77 77 71 3 77 33
144. Linhard Franciszek, c. k. radca z żoną, có:ką i

synem c. k. porucznikiem z Krakowa n 77 71 77 4 pod Figurą.
145. Wołoszczynowski Ju lian , obywatel z służącym

Domu kawalers.z Karlsbadu 71 77 71 73 2 W

146. Wolf Jan , handlarz koronek z Czech 73 19 11 77
1 11 Noworyty.

147. Małecki Wiktor, wyrobnik z Tarnowa i i 77 33 ii 1 u Czajki.
148. Simon Izrael, syn kupca zbożem, z matką, z Ry­

manowa 33 77 71 71 2 pod Węgrem.
149. Irem Mojżesz, handlarz z Rymanowa 33 77 33 33 1 33 3)

150. Deskur Heleua, obywatelka z córką Pelagią z War­
Dr. Boskowskiego.szawy 71 77 33 37 2 a

151. Szymon Garan, restaurator z żoną, synem Janem
własnym domu.i 13 służby z Gorlic 33 71 31 37 16 w

152. Weiss Marya, restauratorka z Heleną Weiss i 4
6 Lustika.służby z Tarnowa 77 77 71 37 u

153. Weiss Feige, restauratorka z Hersz Weiss i 4
Krumholza.służby z Tarnowa 77 77 71 77 6 u

154. Moszkowicz Mojżesz profesor z familią z Myślenic 77 77 17 11 3 pod Jabłkiem,
155. W eintraub Alter, kupiec z Tarnowa
156. Riger Naftali, piekarz z Gorlic

77 11 33 77 1 u Lustika.
77 77 33 73 1 pod bową.

157. Jankiel Szul wyrobnik z Król. poi. 17 17 77 73 1 71 71

158. Rosner Zofia, żona kupca z Oświęcima 71 77 77 71 1 U Krumholza.
159. Machonbaum Maurycy, syn wlaśc. fabryk z War-

Dr Doskowskiego.szawy 77 1) 33 11 1 u
160. Kądracka Julia, obywatelka z Felicyą Smulską 

z Król. poi. 11 77 37 17 2 w domu Goluchow.
161. Kumer Kajetan, dyrektor kasy oszczędności z żo­

Domu Brat.ną i sługą z Tarnowa 77 77 33 33 3 w
162. Wiszniewska Natalia, żona urzęd. z matką i sio­

Dr. Doskowskiego.strą z Kent 17 77 33 33 3 u
163. Ader Jakób, kupiec z Pilzna 77 20 33 33

1 pod Gwiazdą.
164. Mateja Wojciech, gospodarz z Pilzna 77 35 77 77

1 33 11

165. Wolf Karol, handlarz koronek z Czech 77 33 11 11 1 u Noworyty.
166. Borkiewicz Aleksander, dzierżawca z Król. poi. 17 11 33 11

1 u Dr. Doskowskiego.
167. Gałecki Teofil, subjekt handlowy z Krakowa 77 33 33 73 1 pod Pieskiem.
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brzem ię la t  k ilkunastu , goniąc wspomnieniem 
po tym  sam ym  gościńcu, k tó ry  w tedy prze­
bywałem  z to rbą studencką, pełną złotych n a­
dziei i różanych złudzeń. To też i k raj cały 
wówczas w ydał m i się piękniejszym  niż dzi­
siaj, jakkolw iek widać po drodze niezaprze­
czony postęp w dobrobycie , jakkolw iek za­
m iast kam ienistego łożyska R aby, niezła wca­
le powiatówka z dobrem i m ostam i w miejsce 
sta rych  przewozów świadczyła, że przez te  la t 
kilkanaście, starano się o polepszenie kom uni- 
kacyi, a czerwono-białe rogatk i m ytnicze przy­
pom inały ostentacyjnie autonom ią kraju, roga­
ta  zaś czapka policyanta w M yślenicach, okazy­
w ała dowodnie, że już m inęły czasy, w k tó ­
rych żandarm  w pikelhaubie przy każdej karcz­
m ie zapytyw ał o „p as“. Dziś „pasy“ po li­
cyjne należą do niem iłych tradycyj, a i pasy 
szlacheckie znikają znów powoli z okrągłych 
brzuszków panów b ra c i, w ystaw iając je  na 
oczywiste niebezpieczeństwo rozpadnięcia się. 
Z oberżą „Pod złotym  lwem " pow itałem  się 
ja k  ze sta rym  znajomym , biedne lwisko, deszcz 
sp łukał z niego pozło tę , ta k  ja k  św iat sp łu ­
ka ł w ty m  czasie niejedno moje m arzenie 
młodości, posiwieliśmy oboje, chociaż to pań­
stwu zwierzam pod sekre tem , bo w Sczawni- 
cy m yślę za pomocą niezawodnych środków, 
ogłaszanych na czwartej stronie dzienników, 
w ystrychnąć się znów na zupełnie przyzwoi­
tego epuzera. P rzy  tej sposobności zastrzegam  
się przed posądzeniem, jakoby suchoty, k a ta r  
żołądka lub ty m  podobne niedogodności zm u­
szały mnie do Szczawnickiej wycieczki. Robię 
j ą  jedynie w celach m atrym onialnych , jako 
człowiek zdrowy na ciele i um yśle, bene na tus  
et possessionatus. A zatem  wdówki i 'panny 
a tte n tio n !

T ak zarekomendowawszy się mogę już spo­
kojnie wyruszyć z M yślenic na nocleg do Za­
bo rn i, gdzie zapewne zastanę już jak ich  to ­
warzyszy, lub towarzyszki kąpielowe. I  nie om y­
liłem  się karczm a za ję ta , sam owary dym ią 
przed domem, pokojówki i panny służące k rę ­
cą się po sieniach, furm ani p iją  w szynku, 
a z okien w yglądają osłonięte już w nocne 
czepeczki przyszłe Szczawnickie obywatelki. 
Bon soir mes dam es! choćby wam  oczy świeciły 
ja k  gw iazdy, nie zwrócą m nie z prostej dro­
gi do łóżka.

W rzask  rozmaitej „gadziny" i poranna po­
hulanka furm anów zbudziła m nie dość ry ­
chło, zresztą chciałem  ja k  najprędzej stanąć 
u celu podróży , więc zaraz po wschodzie słoń­
ca puściłem się w drogę. Z Obidawy chcia­
łem  powitać po długiem  niewidzeniu T atrzań ­
skie szczyty, ałe n ieste ty  u jrzałem  ty lko gę­
s ty  kw ef sinych chm ur, gdzieniegdzie tylko 
połyskujący w stęgą błyszczącego w rozpadli­
nach śniegu. Z ła to wróżba d la  podróżnego, 
gdy góry dym ią i deszcz za pasem. Ale 
ty m  razem  nie spraw dziły się przepowiednie, 
bo już koło Nowego Targu, słońce zaczęło do­
grzewać i towarzyszyło nam  do sam ej Szczaw­
nicy. Zaledwie strząsnąłem  z siebie py ł po­
dróży, podążyłem  obejrzeć kochaną Szczawni- 
czkę, aby się przekonać, o ile się przez czas 
naszego niewidzenia zm ieniła. P rzedew szyst- 
kiem  zatrzym ał m nie raźnie w zrastający park  
na M iodziusiu, którego przed kilku  la ty  je ­
szcze śladu nie było, a k tó ry  już je s t ozdobą, 
a za la t  k ilka  będzie prawdziwem centrum  
Szczawnicy. W  górnym  zakładzie ileż to od 

i a t  k ilkunastu  przybyło ozdobnych domów, 
cienistych drzew, a naw et kw iatów , które tak  
długo były  owocem zakazanym  w Szczawnicy. 
Znam  wiele zakładów zagranicznych, do k tó ­
rych dużo uczęszcza P olaków , a k tóre bez 
przesady porównania z Szczawnicą w ytrzy­
m ać nie mogą. K to był np. w Reinerz na 
Szląsku, chętnie m i poświadczy. A le gdzież 
m nie zapał pochwalny unosi, gotowiście mnie 
państwo posądzić, że jestem  lekarzem  zdrojo­
wym, otóż obiecuję na przyszłość poprawę i 
w ty m  względzie, skrupulatn ie będę śledził 
wszelkie niedogodności ku wielkiej pociesze 
wszelkiego rodzaju wątrobników, suchotników 
i innych zgryźliwych ludzi, chociaż przyznaję, 
żc m am  słabość do Szczawnicy, bo moje sta - 
ro-kaw alerskie serce rozpływa się na m yśl, że 
tu  w tych górach zejdzie dla m nie gwiazda

Lederer Jakób, kontr, głównej kassy z Czerniowic przyb. 21 Czerw, osób 1168.
169. Werner Józef, oby w. z Łuczyc Król. poi.
170. Garan Marya, żona kupca z familią i 2 sługami

z Now. Sącza „ „ „ „
171. Gesundheit Szymon, kupiec z Warszawy „ „ „ „
172. Friedmann Jakób, syD kupca z matką i sługą

z Dubiecka • „ „ „ „
173. Weichselbaum Ruchla, żona handlarza z familią

z Rudnik „ „ „
174. Mazurkiewicz Jędrzej, obywatel ziemski z matką

z Ostrowa Król. poi. „ „ „
175. Rodkiewicz Ignacy, urzęd. z żoną z Warszawy „ „ „ „
176. Artwińska Celina, żona dzierżawcy z córeczką

z Zalasów ,. ,, „ ,,
177. Langie Tomasz, inżynier z żoną z Olkusza K. P. „ „ „ „
178. Staszyńska Ludwika, właścicielka domu z córecz­

ką z Wilna „ „ „ „
179. Brand Tekla, żona doktora z Rossyi „ „ „ ,,
180. Wolski Wincenty szewc ze Star. Sącza „ „ „ „
181. Krzysztofińska Julia, przy łazienkach z Krakowa „ „ „ „
182. Szuszkowski Zygmunt Ludwik, wlaśc. dóbr ziem.

z Wołynia „ „ „ „
183. Susić Adolf, podpułkowuik z Now. Sącza „ „ „ „
184. Gerlicz Ewelina, wlaśc. ziemska z Aliną Wisłoc­

ką z Kraszewic w Król. poi. „ „ „ „
185. Ks. Wojewodka Andrzej, proboszcą z Karłowa „ „ „ „
186. Ks. Wojnarowski Julian, proboszcz z Kulaczkowiec „ „ „ „
187. Nowicka Zofia, obyw. z siostrzenicami Franciszką

Zagórską i Augustą Sakowicz z Białegostoku „ „ „ „
188. Heckelmann Leib, kupiec z Pińska „ „ „ „
189. Slatowska Edmunda, żona kupca z córeczką i słu­

gą ze Lwowa „ „ „ „
190. Rohozińska Anna, nauczycielka z Rossyi „ „ „ „

Wykazano do 14go Czerwca 110 rodzin, 229 osób 
Przybyło od 15go do 21go Czerwca 80 „ 163 „

Razem 190 rodzin 392 osób.
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u Dr. Doskowskiego, 
u Noworyty.

u Garana, 
pod Gwiazdą.

pod Aniołem.

u Lustika.

u Garana.
»  T

w domu Brat.
” » n

w domu Siostra.
»  »  V

pod Pieskiem. 
Miodzius. Łazienki.

w domu Brat. 
pod Figurą.

u Bogarodzicy, 
w Domu kawalers.

w domu Siostra, 
u Noworyty.

w Holender, 
w domu Brat.

C. K. ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY w KRYNICY. 

:... III. L I S T A  G O Ś C I
przybyłych do Krynicy od d. 16go do 22go Czerwca 1872 r.

90. Sachajdakowska Marya, wlaśc. dóbr z familią
ze Zażulińca

91. Kowalska Antonina, żona nadkelnera z Rozalią
Pregbwską, 3 dzieci i sługą ze Lwowa „ „

92. Colard Kazimiera, wdowa po kapitanie ze Lwowa „ „
93. Schubuth Fryderyk, kupiec z żoną ze Lwowa „ „
94. Król Maryanna, żona oficyała sądowego z Artu­

rem Berzon z Now. Sącza. „ „
95. Rajnusz Franciszek, kupiec z żoną z Łomnicy

w Czechach „ „
96. Grunspan Wolf, cyrulik z Now. Sącza „ 17
97. Frenkel Frimet, żona rabina z familią i sługą

z Klasna „ „
98. Stopczyńska Faustyna, fryzyerka z Krakowa „ „
99. Milanowa Agata, żona pakiera kolei żelaznej z 2

dzieci z Krakowa „ „
100. Lachowska Tekla praczka z Tamowa „ 15
101. Kotniewicz Teresa, „ „ „ „
102. Thorn M. Józef, kupiec z Krakowa „ 17
103. Wolhart Bazylina, żona c. k. oficyała pocztowego

z Bochni „ „
104. Arsenschegg Henryk, c. k. oficyał poczt, ze Lwowa „ 18
105. Klauzgiełłowicz Pukszta Maria, żona pułkownika

z Petersburga „ „
106. Kottlik Olimpia, żona leśniczego z sługą z Rze­

szowa _ „ „
107. Purczyński Adolf, krawiec z żoną i uczniem „ „
108. Sawary Józefa, żona Dr. med. z Łomży „ „
109. Ks. Kunicki Franciszek, dziekan z Kosocic „ „
110. Raczkowska Ludmiła, żona podpułkow. z Grodna „ „
111. Trusz Amalia, żona urzędnika z córką ze Lwowa „ „
112. Piselsę Antoni, kapelm. z towarzyst. z Kutenberga „ 13
113. Dobrowolska Eufrozyna, żona Dr med. ze siostrą

i służącą z Krakowa „ 18
114. Hollman Marya, obyw. z Krakowa „ „
115. Progulski S., kupiec ze Lwowa „ 19
116. Rott Leonarda, wlaśc. dóbr z Jaśnisk „ „
117. Kunesz Franc., żona kraw. z córką z Now. Sącza „ „
118. Kulczycka Rozalia,, żona urzęd. ze Lwowa „ „
119. Jakubowska Wanda, obyw. z Krakowa „ „
120. Denker Wilhelmina, żona aptek, z Leżajska „ „
121. Hawranek Maria, obyw. z Władysławą Gernaud

z Bochni » „
122. Szabłowska Teresa, żona naucz, z córką z Białego-

kamienia „ 20

mieszka

przyb. 16 Czerw, osób 7 pod Litwinką.

6 pod Rybą.
1 pod Zamkiem.

2 „ Potokiem.
1 n n

4 pod Kanarkiem.
1 u Pelawy.

3 „ »
1 pod 2 Gołębiami.
1 » » n
1 pod Potokiem.

1 „ Trąbką.
1 „ Szwajcarem.

1 w Łazienkach.

3 pod Potokiem.
1 „ Białą różą.
1 pod Kosynierem,
1 pod Litwinką.
2 „ Trzema różami.

14 w Kuźnio wce.

3 pod Ułanem.
ni

Potokiem.
1 pod Orłem.
2 u Czyczyły. 
1 pod Pagatem. 
1 pod Zamkiem.

Zamkiem.

Pagatem.
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przyszłego życia m ałżeńskiego, z w szystkiem i 
pociecham i, jak ie  to życie niesie d la  czułego 
serca. To też od pierwszego w stępu zainfor- 
m ow ałem  się z księgi gości o wszystkich wdo­
w ach i pannach, jak ie  do tej chw ili zjechały 
do Szczawnicy i zaraz odbyłem  przegląd płci 
pięknej na deptaku, k tóry  jednak dotąd  b a r ­
dzo pusto wygląda. Goście praw ie zupełnie ży­
ją  w stanie dzikim  wzajem nej nieufności i oglę­
dzin, ja k  się to  się zwykle dzieje w począt­
kujących spółeczeństwach. I  ja  więc ogląda­
łem  się i wkrótce przyszedłem  do tego prze­
konania, że niezawadzi nic jeszcze na chwilę 
wrócić do m iasteczka, bo jak  na teraz m oja 
kaw alerska fantazya na nicby się niezdała. 
A le tu  w łaśnie zaczynają się moje tragiczne 
dzieje. (C. d. n.)

K r y n ic a  d. 15 Czerwca.

%  Posłuszny na twoje szanowny redak to ­
rze wezwanie, staw am  do obowiązków stałego 
twojego korespondenta z K rynicy . N ie idzie 
m i o to, od czego zacząć, ale o czem z K ry ­
nicy obecnie p isać?  skoro dopiero dwa ty g o ­
dnie tem u, jak  w rządowym  term in ie tj. dnia 
1 Czerwca otw arto tu tejszy  zakład d la p ub li­
czności; a zatem  jego obraz w tej chwili i tu ­
tejszego życia kąpielowego, zaledwo w swych 
pierw szych zarysach, nie nastręcza m i ani b a r­
wy kolorytu, ani g ry  św iateł i cieni; słowem 
to  co obecnie tu ta j spostrzegam y , podobnem 
je s t do p łó tna na przyszły obraz przygotow a­
nego, na którem  zaledwo słabe kontury  n ary ­
sowane widzimy. W praw dzie zbyt piękna tego­
roczna wiosna, zagnała mię wraz z wielu in n y ­
m i bardzo zawcześnie do K rynicy; a byli, czyli 
raczej są tu  i t a c y , co już od l6 g o  m aja 
z dalekich stron, bo aż z W arszaw y do tu ­
tejszego zdroju podążyli. Za swój jednak  po­
śpiech przesiedzieli dwa tygodnie wprawdzie 
w bardzo zdrowem tutejszem  powietrzu, ale 
leczenia zdrojowo-kąpielnego używać niem ogli; 
gdyż pomimo zabiegów tutejszego lekarza, 
w ładze skarbowe K ryn icą  zarządzające niepo- 
zw oliły otworzyć tu ta j łazienek przed lszy m  
Czerwca. I  niezawinily one nic w obec publi­
czności, bo przed zwyż wspom nionym  te rm i­
nem , bardzo m ało do otw arcia tutejszego za­
k ła d u  na m iejscu było przygotowanem . Jakoś 
nieraźno i niezdarnie szły tu  przysposobienia, 
ku  przebudzeniu się K rynicy , z jej pozimowe­
go spoczynku, po przeszłorocznym sezonie. A le 
za to dzisiaj wszystko już uporządkowano do 
przyjęcia gości. I  tak  odświeżono (jak  to zwy­
kle bywa) pom ieszkania skarbow ą i p ryw atną 
w łasnością będące, uporządkowano chodniki i 
spacery, budynek zaś chodnika krytego co do 
środkowej jego części kom pletnie już pom alo­
w anym  został, a  inne jego części obecnie la ­
k ie ru ją  i przyozdabiają. Szkoda jed n ak , iż 
nam ienionych róbót o wiele wcześniej nieprzed- 
sięwzięto, m ogąc korzystać w ty m  roku z tak  
pięknej pory, ja k  kwiecień i m aj przedstaw iał. 
G dy wspomniony gm ach zupełnie ukończą — 
i  jeżeli go w edług pierwotnego program u u rzą­
dzą, będzie on ozdobą m iejsca i rzetelną wy­
godą d la gości. M a bowiem, ja k  nam  opo­
w iadano, służyć nie ty lko  do przechadzki pod 
dachem  podczas sło ty , ale m a posiadać ogrze­
w aln ią  wód m ineralnych ku piciu służących, 
m a m ieć urządzoną: żentyczarnię i kum ysar- 
n i ę , (której kierunek powierzono zakładowi 
kum ysow em u Drów Lutostańskiego, Grabow­
skiego i Jodłow skiego). Prócz tego m a tu  
być urządzona kąpiel gazowa, czem K rynica 
w szystkie krajowe zdrojowiska wyprzedzi. In ­
ne urządzenia zdrojowe, jako  to : same źródła, 
zak ład  łaźiebny do kąpiel m ineralnych, zakład 
kąp iel rzecznych itp . są w bieżącym  roku w tym  
sam ym  stan ie , jak iem i były i w la tach  poprze­
dnich.

Ju ż  to  Bogiem a praw dą, K rynicy  nie brak 
na środkach do leczenia zdrojowego; a ^ s p o ­
sobność do uzyskania porady lekarskiej —  
także nie trudno, skoro oprócz lekarza rządo­
wego tutejszego zdrojowiska, chętnie udzielają 
swych rad  lekarskich, sta le już teraz tu ta j b a ­
w iący pp. lek a rze : Drowie B la te is , K rem er 
i Zduń wszyscy trzej z K rakow a; a oprócz

123. Finder Sissmann, kupiec ze Starego Sącza n 7? 77 77 1 pod Potokiem.
124. Pitzele Ester, żona kupca ze Sarą Chill z Ry­

manowa 11 71 77 11 2 71 Łososism.
125. CasiDO Wawżyna, żona c. k. Starosty z familią

z Dąbrowy ii 19 11 77 4 7) Ułanem.
126. Goldberg G., agent z żoną i sługą z Ameryki 11 77 11 11 4 71 Rybą.
127. Seifert Teofil, ze służbą z Krakowa }• 20 71 77 10 n Trzema różami.
128. Lempicka Józefa, właśc. dóbr ze służbą z Krakowa ii 19 77 77 3 7? Ułanem.
129. Marchwicka Augusta obyw. z córką ze Lwowa i i 77 77 77 2 11 77
130. Korycka Kazimiera, właś. dóbr z służ. z Kalisza n 20 77 77 2 77 Trzema różami.
131. Pech E3ter, żona kupca z Dzikowa Yt 7 ? 71 11 1 U Róslera.
132. Schluss Ester, żona kupca z Dzikowa i i i i 77 77 1 71 71

133. Struwisz Ryfka, handlarka z Rzeszowa
7 7

2 1 17 71 1 pod Kanarkiem.
134. Fenichel Hudes „ z Dąbrowy ii 11 11 1 71 71

135. Dubańska Rachel, żona kupca z Brodów u 17 11 n 1 U Lura.
186. TJnterberger P inkes, piekarz z piekarczykami

z Tarnowa 77 11 11 u 5 pod Kanarkiem.
137. Jezierska Barbara, żona naczelnika z Zamościa 77 n 77 77

1 71 Topolami.
138. Skrzyńska W ładysł., żona Dr. med. z Zamościa » u 11 11 1 77 n

139. Sawicka Olga, żona profesora z Zamościa i i 77 71 11 1 17 i i

140. Mroczek Aleksandra, żona urzęd. z córką i Do­
natą Beahenberger z Zamościa n i i 11 11 2 11 ii

141. Wesołowski Stanisław, krawiec damski z Bochny ii ii 11 11 1 U Mantla.
142. Keller Hieronim, kupiec szkła z córką ze Szczawnicy n 22 11 11 2 pod Potokiem.
143. Gorajska z hr. Sołtyków właśc. dóbr. z familią

i służbą z Umieszcza ii 21 11 17 5 11 Jeleniem.
144. Freund Sebald właśc. realności z Nowego Sącza n 22 V 11

1 n Szwajcarem.
145. Księżna Lubomirska Celina, z familią i sługami

z Polski n 11 n 11 12 n Orłem.
146. Tołoczko Julian, marszał. i wlaśc. dób:- z Grodna i i 11 i i n 1 pod Trąbką.
147. Tołoczko Edward, właśc. dóbr z familią i z służbą u 11 i i i i 5 77 71

148. Jachimowicz Wojciech, malarz z żoną, synem
i czeladnikami z Krakowa i i n i i ii 10 71 Zamkiem.

149. Godlewski Robert, właśc. dóbr z synem i służącą
z Król. Pol. 77 i i n i i 3 17 Pogonią.

150. Boczylińska Honorata, żona emeryt, z Warszawy ii i i i i i i 1 11 Szwajcarem.
151. Markiewicz Aniela, obyw. z Warszawy i i ii n i i 1 11

152. Elend Leu, żona kupca z sługami i i 23 i i 77 3 U Braunfelda.
153. Braudstatter Braindla, żona knpca z Ujścia ruskiego i i 11 i i 11 1

i i 77

154. Br. Brunicka Wanda, wł. dóbr z córką i służącą
z Michał ów ki ii n ii 11 3 pod Gwiazdą.

155. Chranicka Wanda, przełożona pensionatu panien
z p. służącą z Krakowa i i i i ii 11 2 pod Trąbką.

156. Janiszewska Kornelia, żona senatora z córką z War
szawy n 71 71 11 2 77 Szwajcarem.

Pozostało z poprzedniej listy 89 
Od 16go do 22go Czerwca przybyło 67

familij składających się z 221 osób
168 „

Kazein 156 
Z tych odjechało 2

889
8

Pozostaje z dniem dzisiejszym 154 

Krynica dnia 22go Czerwca 1872 r.

I t r .  Z ie len iew sk i
Lekarz rządowy Zakładu zdrojowego w Krynicy.

„ 386 „

E d w a rd  HTettser
Inspektor zdrojowy.

ŻAKI,AT) ZDR0J0W0-KĄPIELOWY w TRUSKAWCU.

II . L IS T A  GOŚCI Z D R O JO W Y C H
przybyłych do Truskawca od 16go do 23go Czerwca 1872 r.

44. Rederl Beri, ubogi służący ze Stanisławowa.
45. Michalina Tomaszewska, wdowa po dzierża­

wcy ze Lwowa.
46. Popławska Antonina, żona kow. z Drohobycza.
47. Mojżesz Storch, z służącym prop., ze Lwowa.
48. Mendel Griinn z córką, kawiarz ze Lwowa.
49. Józef Nemlich z siostrą, hand. z Bolechowa.
50. Necha Hauptmaun, żona krupiarza ze Stryja.
51. Giittel Puchs, ubuga wyrób, z Bolechowa.
52. Zosia Reiner, żona kupca z Bolechowa.
53. Chaje Kalmus z córką i służącą, żona kupca 

z Horodenki.
54. Kretschmer Franciszek, żona emeryt, c. k. 

radcy skarbu ze Lwowa.
55. Książę Adam Poniński z shiźącemi, wlaśc. 

dóbr ziems. z Gródek.
56. Franciszka Górska z dziećmi i służ., wdowa 

po porucz. od Honwedów ze Lwowa.
57. Rachel Engel, żona kupca z H orodenki

59. Brane Menach, żona kupca z Suczawy.
60. Anna Gross, żona kupca z Suczawy.
61. Henriette Tomisch z służ., żona kup. ze Lwowa
62. Anna Strammer, żona utrzymującego skład 

tytoniu z Magierowa.
63. Helena Horyń, szwaczka ze Lwowa.
64. Henrietta FalKowicz z synem, żona dyrek. 

assekuracyi ze Lwowa.
65. Ludwina Thulie obyw. ze Lwowa.
66. Honorata Chądzińska, wdowa po dzierżawcy 

ze Lwowa.
67. Anna Sozańska, wł. dóbr ziem. z Biażowa.
68. R y ta  Herszkowicz, żona kupca z Roman 

w Mołdawi.
69. Fran. Pastor, wdowa po lek. z Przemyśla.
70. Rajmund de S trasseru, zarządca górnictwa 

i fabryki z Borysławia.
71. Franciszka Dobrzyniecka, aptekarzowa z Dro­

hobycza.
58. Hudes Schnapik, żona kupca ze Lwowa.

Wykazano do 16 Czerwca 43 rodzin, 83 osób. 
Przybyło do 23 Czerwca 28 „ 49 „

Razem 71 rodzin, 132 osób.
Truskawiec dnia 23 Czerwca 1872.
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nich, przybył tu  Prof. okulistyki U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego Dr. Lucyan Rydel.

He obecnie przebywa tu ta j gości niewy- 
m ie n ia m , albowiem uprzedziła m ię w tym  
względzie, im ienna ich lis ta , w „Zdrojow isku1' 
drukiem  ogłaszana. Tutejszy Zarząd zdrojowy 
publicznie oświadcza, iż obecna ilość gości, je s t 
najwyższą, ja k ą  o ty m  czasie kiedykolw iek p a­
m iętn ik i K rynickie zanotowały. Czemu to zjawi­
sko, co do liczby osób przypisać, czy wczesnej 
w iośnie? czy coraz więcej wzm agającej się 
wziętości K ry n icy ?  nie um iem  w ytłum aczyć.

Od dnia dzisiejszego przygryw a nam  już r a ­
no i po południu dobra o rk iestra , podobno 
z P ra g i pochodząca; szkoda ty lko, iż raptowne, 
a nader znaczne tu ta j ochłodzenie się powie­
trza, nie zachęca do jej przysłuchiw ania się.

P ięć tutejszych tegorocznych restauracyi, n i­
by turniejow i rycerze pod godłam i „B aranka, 
Trzech róż, Sobieskiego, R acław ic i Lw a" w al­
czą ze sobą o lepsze; wszakże najwięcej w i­
dzów ściągają do siebie dwaj najsiln iejsi n a­
pastn icy  pod godłem  „B aranka i Trzech róż“ 
walczący.

Poczta wozowa dająca pomieszczenie na raz 
7— 8 osobom, dwa razy dnia tu ta j przyjeż­
dżająca, i urząd telegraficzny oboje od Igo 
Czerwca w ruchu będące, u trzym ują nasz 
związek ze św iatem , szkoda tylko, iż rozkład 
jazdy  zniewala podróżujących w nocy, tak  przy­
k rą  ja k  d la chorych, do K rynicy  drogę odby­
wać.

O najświeższej i najważniejszej sprawie dla 
K rynicy , to  je s t  o kolei żelaznej z Lelucho- 
wa przez K rynicę do Tarnowa, może i o czemś 
więcej w następnej korespondencyi pomówimy.

Ja w o rze  d. 10 Czerwca.
Jakkolw iek  Jaw ęrze nie je s t właściwie z d r o ­

j o w i s k i e m ,  bo żadnego m ineralnego nie 
posiada źródła i jakkolw iek nie leży w samej 
G alicyi, w iadom ości jednak  ztąd nie m cgą 
być obojętne dla waszych czytelników, raz dla 
tego, iż jako  zakład kuracyi żentycznej, m le­
cznej i kum ysow ej, może najwygodniejszy 
ze w szystkich naszych zakładów w art je s t po­
znania, powtóre, że ten  kaw ałek Szląska au s try - 
ackiego, to  ta k a  dobra P olska, ja k  okolice K ra ­
kowa lub W arszaw y, co najlepiej uznała ko- 
m isya balneologiczna, biorąc go pod swoją 
opiekę.

N iezm ierną wyższością Jaw orza n ad in n em i 
galicyjskiem i m iejscam i żentycznej k u racy i, 
a naw et , nad Szczawnicą, K rynicą, Iwoniczem 
i t. p. je s t jego bliskość od K rakow a i od 
kolei. G dyby dostać się gdziekolwiek, trze­
ba k ilkanaście m il przebyć niewygodną kare­
t ą  pocztową, lub  wózkiem góralskim  drapać 
się po nad strom em i przepaściam i; do J a ­
worza dojeżdża się koleją z w yjątkiem  m alej 
m ilk i od Bielska, k tó ra  zresztą je s t  także ró ­
wną i w yborną szosą.

Z W arszaw y, z Poznania, ze Lwowa stanąć 
tu  można po jednodniowej podróży, a z K ra ­
kowa po 4ro godzinnej.

K to z chorych doświadczył ile to zdrowia 
odbiera fa tyga podróży n iew ygodnej, ile  dni 
potem  trzeba na wypoczynek, ten  oceni tę  do­
godność zakładu, k tóry  jeden pod tym  wzglę­
dem z podobnemi prusko -  szląskiem i zak ład a­
m i walczyć może. Pod względem urządzenia 
w ygód , jak ie  tu  gość znaleźć może, choć n a­
tu ra ln ie  dalekie jeszcze od doskonałości i za­
granicznego kom fortu , Jaw orze przewyższa 
przecież nieskończenie w szystkie swe żenty- 
czne koleżanki, rozsypane na północnym stoku 
K a rp a t i dorównywa K rynicy, Szczawnicy i Iw o­
niczowi.

Gdy do Spasu np. . . . trzeba jechać z ca­
łą  kuchnią, kucharką, a naw et zapasam i, ja k  
kasza, m ąka itd . tu  m am y wcale zdrową i co 
w ażniejsza p o 1 s k  ą restauracyę, której prócz 
jednostajności wiecznie tego samego spisu kilku 
potraw  nic zarzucić nie można, i k tóra w K ra ­
kowie naw et uchodziłaby za dobrą. Prócz te ­
go, m am y parę sklepików, z których jeden p. 
Simachowicza z Bochni wcale dobrze zaopatrzo­
ny, je s t także kuchnia dla starozakonnych i ja k  
znawcy u trzym ują , daje wyborne ryby p o ż y - 
dowsku.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY w IWONICZU. 

I. L I S T A  G O Ś C I
przybyłych od dnia 24go Maja do 15go Czerwca 1872 roku.

9.
10.
u .
1 2 .

13
14.
15.

16.

17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.

24. 
25 
26,
27,
28.
29.
30.
31.
32.

33.
34.
35.
36
37 
38. 
39
40.
41.
42.
43.

44.
45.
46.

47
48,

49,
50,
51,
52,
53,
54,
55,
56,
57,

58, 
59 
60,

61.
62,
63.
64, 
65 
66.
67.
68.

69.
70.

Dr Bośniacki Zygmunt z familią i służbą z Krosna 
Gustek Franciszek, szewc z Jasia 
Nowosielska Marya, zarobnica ze Studna 
Piechura Kazimierz z córką, woźny ze Lwowa 
Geld Marya, żona faktora z kuzynem z Niechobrza 
Teicholz Chaje, zarobnica z córką z Iwończan 
Kiesielowa Wiktorya, handlarka z Ropczyc 
Weber Basia, handlarka z wnukiem i sługą 

z Drohobycza 
Wagner Szyja, zarobnik z Cywkowa 
Spigel Leon, syn kupca ze sługą z Rzeszowa 
Spire Libe, zarobnica z wnukiem z Rzeszowa 
Gablinger Scheindle, tona belfera z czworgiem 

dzieci z Ustrzyk 
Bindiger Scbandor, syn faktora ze sługą z Węgier 
Bernstein Hersch, belfer z Rosyi.
Lichtman Chane i .A lte , dzieci kupca ze sługą 

z Blazowy
Fiałkowski Antoni, gorzelnik z kuzyna Grzewiń- 

ską z Rochatyna 
Biszof Jan , urzędnik telegrafu ze sługą ze Stryja 
Załęski Antoni, obywatel z Litwy 
Krzystoforski Antoni, restaur. ze służbą z Krosna 
Bril Kiwka, z dwojgiem dzieci z Jagielnicy 
Feldman Roza, służąca z Stanisławowa 
Wałęcki Wawrzyniec, ubogi ze Starej wsi 
Jah l Erazm, prawnik z synem obywatela, Jakó- 

bem Łukasiewiczem z Rzezawy 
Wróblewski Teodor, piekarz z familią z Tarnowa 

Tymuś Ewa, córka włościana z Hłudna 
Nycz Franciszek, syn włość, z Iwonicza 
Prugar Honorat), córka włość, z Klimkówki 
Domkowicz Helena, żona naucz, z Sędziszowa 
Buchsbaum Sohmerl, propinat. z familią z Bliznego 
Wąsacz Anna, żona włość, ze sługą z Białej 
Kieroński Aleksander, ksiądz ze Lwowa 
Gołębiowska Petronela, żona nauczyciela z familią 

z Zarszyna 
Maliszewski Jan , ślusarz ze Lwowa 
Prędko Julia, żona urzęd. kolei z synem ze Lwowa 
Szelińska Anna, żona urzęd. kolei z synem ze Lwowa 
Friedman Ruchle, żona kupca z Rozwadowa 
Arkanas Hersz ze żoną, kupiec z Chorostkowa 
Alexandrowicz Adolf, aptekarz z Krakowa 
Wójcik Marya, córka zarobnika z Nowosielec 
Chil Naftali, szynkarz z familią z Rymanowa 
Liba Sara, kupcowa z familią i sługą z Blazowy 
Hollender Isaak, syn kupca z kuzyną z Tarnowa 
Sigal Jakób, syn kupca, Charach Rachle i Chaje 

Koryni z Witkowa 
Spira Beti, żona kupca z Sanoka ze sługą 
Gross Rudolf, kupiec ze Skawiny 
Weisglas Sara, córka właśc. wsi, ze sługami 

z Oleksiniec
Policer Mina, kupcowa z córką Ję tą  z Botuszan 
Niedzielska J u l i a , żona poczmistrza z kuzyną 

z Dynowa
Striickler Ronie, żona kupca ze synem z Przemyśla 
Weitzen Rachle i Chaje ubodzy z Przemyśla 
Majer Roza, kup. ze synem z Jakóbem z Sambora 
Szaszowski Józef, ubogi z Bukowska 
Ulanowski Józef, urzęd. kol. K. L. z Przemyśla 
Yormund Karol, kupiec z Czerniowiec 
Alacz Jan, kup. galant. z Czerniowiec 
Jakubowicz Szymon, włościanin z Iwonicza 
Jankowicz Klementyna, żona lekarza wojsk, z cór­

ką Kamilią z Tarnopola 
Kłosiński Michał, restaurat. z familią z Jasła  
Rappaport Sara, kupcowa z synem z Brodów 
Wędkiewicz Julia z córką Olimpią, żona aptek.

z Dąbrowy ze sługą 
Schor Anna, kupcowa z synem i służbą z Rosyi 
Swiderska Leonora, panna ze Wzdowa 
Linder Ester, żona propinat. z synem z Żórawna 
Chłędowski Oton, obyw. z Równego ze sługą 
Zawalkiewicz Stanisław, obyw. z Przemyśla 
Hr. Staraj Eerd., ze służącym z Węgier 
Wojda Jan, krawiec z kuzynem z Radomyśla 
Pelikan Otto i Heinrich, synowie majora z boną 

Feldwasi S. z Tarnopola 
Drach Simon, kupiec z Seretu 
Olszewski Michał, prob. lac. z Kaszyc

mieszka
przyb. 24 Maja osób 4 w Hotelu.

„ na Wsi.
1 „ „
2 u Nycza. 
2 u Muzyki. 
2 „
1 ^  M

77 7) 77 ł ł

r> 77 77 77

77 77 77 7?

r> 25 77 77

77 77 77 77

77 77 77 77

77 77 77 77

V 77 77 77

77 77 17 77

77 26 77 77

r> 77 77 77

7) 27 77 77

7? 28 71 77

7> 77 77 17

71 29 n 77

7) 77 57 77

77 77 77 77

7! 30 77 77

77 77 11 77

7) 77 77 77

7) 31 7? 77

7) 77 77 77

77 77 11 77

77 1 Czerw. 77

7) 77 77 77

77 77 77 77

77 r> 7? 57

77 2 7? 77

n 7) 77 77

77 77 17 77

77 3
77 77

7) 4 » 77

77 77 77

77 77 77 77

77 77 77 77

77 77 77 7)

77 77 77 Ti
77 n 77 77

77 77 77 77

77 5 77 77

77 77 77 7?

77 77 77 77

77 77 7) 77

77 77 V 77

77 77 77 77

77 6 77 77

77 77 77 77

77 17 57 77

77 5? 77 77

77 7) 77 77

7) 77 7? 77

77 17 77 57

77 77 77 77

77 7) 77 77

77 n 77 77

77 7 77 77

7) 17 77 7)

77 71 77 57

77 17 77 77

n 77 77 57

77 8 77 7)
77 17 77 77

7) 77 77 77

n n 57 57

77 77 77 77

77 9 77 5?

77 77 27 7?

V 77 71 77

7) 17 57 57

2 u Sachara.
2 w Karczmie.
2 u Mozy ki.

2 w Karczmie.
1 Zielony Nr. 14.

3 u Mozyki.

2 w Domie źródłowym.
2 pod O lcham i.
1 w Hotelu Nr. 8.

12 w Hotelu.
3  w Domie zieli nym.
1 n a  W si.

1 „ „

2 Hotel Nr. 9.
4 w Piekarni.
1 na W s i .

1 ,  »
f n »
f n »
3 w Domie zielonym.
3 w  Domie różowym.
1 w Domie źródłowym.

4  w Domie różowym.
1 na Wsi.
2 pod Skalą.
2 - n
1 Zielony Nr. 15.
2 » n »
1 pod Olchami.
1 na Wsi.
3 ,  n
4 u Kilara.
2 Dom różowy.

2 pod Orłem.
1 w Domie zielonym.

3 Różowy Nr. 8.
2 pod Olchami.

2 w Karczmie.
2 na Wsi.
2 zielony Nr. 4.
1 na Wsi.
1 pod Olchami.
1 w Hotelu Nr. 13.
I » n v v
1 na Wsi.

2 Góral Nr. 8.
6 Dom biały.
2 Zielony Nr. 10.

Góral Nr. 1. 
ZieloDy N r. 11. 
Dom źródłowy, 
na Wsi.
Hotel Nr. 5.

„ „ 8. 
Pogoń Nr. 7. 
pod Olchami Nr. 6.

3 w Hotelu Nr. 12.
1 Zielony Nr. 10.
1 Dom źródłowy Nr. 15.
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71. Trachtenberg Zane, wlaśc. wsi z wnukiem i sługą
z Tarnopola

72. Barańska Felicya, żona prokur, z fam. z Przemyśla
73. Scisłowska Jakobina, żona księdza z córką z Urmau
74. Tabora Olimpia z boną, córka wlaśc. dóbr z Bo-

puszyniec
75. Serwischer Eywcia z synem, żona kupca z Czer-

niowiec
76. Sidurowicz Tekla, obyw. z córką i sługą
77. Szczurowska Elżbieta, obyw. ze synem ze Lwowa
78. Blinder Beti, kupcowa z Czerniowiec
79. Niedźwiecki, kupiec ze subjektem z Sanoka
80. Mazikiewicz Eliasz, ksiądz g. k. z żoną i córką

z Oleszyc
81. Gródecka Anna, żona gospodarza z córką z Głogowa
82. Holschuter Teresa, guwernant. z córkami oficyała

Szumskiego z Przemyśla
83. Sałow Marya, żona jenerała z córką z Bosyi
84. Berek Franciszek, nadleśniczy z Myśliniec
85. Kulpiński Zygmunt, student z Bygi
86. Tomkiewicz Katarzyna, włość, z Iwonicza
87. Skarbińska Maryanna. zarobnica z Bachorzec
88. Motyl Franciszka, córka bednarza z Dubiecka
89. Kenar Ewa, wieśniaczka z Iwonicza
90. Szachna Jada, żona zarobnika z córkami z Jasienicy
91. Liber Cbawe, kupiec z synami z Błażowa
92. Olbreeht Szczepan, rolnik ze Sambora
93. Friedman Leie, rabinowa z Kymanowa ze sługą
94. Schek Boruch, zarobnik z Sokołowa
95. Krzyżanowska Sabina, obyw. z wnuczką z Stobek
96. Herzig Boza z familią i służbą z Sanoka
97. Eozenman Scheindle, żona prcpinatora z Burstyna
98. Briick Iide, handlarka drzewa z sługą z Dobromilu
99. Scheindles Feige, zarobnica z familią z Eymanowa

100. Chajęcbi Tadeusz, właśc. dóbr, z wnuczką Skrzyń­
ską Anną z Zórawna i służbą

101. Horaczewska Saweryna, obyw. z córką Emilią
z Koiybutowa (Królestwo)

102. Hochfeld Marya, kup. z familią i służbą ze Lwowa
103. Schuman Bachli, córka handlarki ze sługą z Osiek
104. Kappaport Mechel i Halpora Mechel, synowie ku­

pców ze sługami z Stryja
105. Sisapfel Israel, kupiec ze sługą z Budnik
106. Schankel Laura, córka kupca z sług. z Tarnowa
107. Borch Par lira, obyw. z córką z Mołdawy
108. Katz Sara, żona kupca ze synem i krewną Adler

Debora z Stanisławowa
109. Golczewski Aleksander, obyw. z Kobyla
110. Holzman Pesel, żona zarobnika z Drohobycza
111. Kreitzernor Leie ze synem, żona handlarza ze sy­

nem Dawidem z Drohobyczy
112. Tileman Chanci, córka zarób, ze sługą z Drohobycza
113. Klarman Euchle, żona miernika z kuzynem Błoch

Jojna z Drohobycza
114. Hilld Marya żona inżyniera z familią

Bazem 114 rodzin,
W r .  Bośniacki

Lekarz zdrojowy.

przyb. 10 Czerw, osób 3 Stary pałac Nr. 23. 
„ „ „ „ 4 Piaskowa Skała Nr. 1.
„ „ „ „ 2  pod Olchami Nr. 1.

„ „ „ „ 3  Pałac Nr. 22.
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2 Zielony Nr. 2.
3 Skała Nr. 2.
2 Pałac Nr. 10
1 Zielony Nr. 2.
2 Bazar.

3 na Wsi.
2 „ ,

5 Skała Nr. 3.
3 Góral Nr. 6, 7. 
1 Skala Nr. 5.
1 » „ 6 .
1 na Wsi.
I  ”  r

1 ” !)

3 Bóżowy Nr. 10.
4 na Wsi.
f  » n
2 
1 
3
6 
1 
2
5

Orzeł Nr. 5. 
na Wsi.
Góral Nr. 2. 
Oizeł Nr 1, 3. 
Zielony Nr. 16. 
u Kilara.
Bóżowv Nr. 11.

3 Pałac Nr. 16, 1 7 ,1 8 .

4 Pałac Nr. 12, 13.
5 Góral Nr. 3, 4.
2 w Karczmie.

4 Zielony Nr. 1.
2 na Wsi.
2 Zielony Nr. 3.
2 Pałac Nr. 19.

3 Źródłowy Nr. 11.
1 Góral Nr. 12.
1 na Wsi

„ 2 Bóżowy Nr. 21.
O

i i  u  i i  n  »

“ » » n
6 Pałac Nr. 9.

262 osób.
T eofil U la n ieck i

Gospodarz zdrojowy.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY w BUSKU. 
L , j l s T A  ( ; o ś c i ...........................

przybyłych do Buska do dnia 22go Czerwca 1872 r.

Jeże li dodam y do tego bliskość ta k  handlo­
wego m iasta  ja k  Bielsk, doskonałe pieczywo, 
dobre mięso i wiele wiejskich produktów, 
jak ie  otyłe szlązaczki dycki znoszą, to prze­
konam y się, że można tu  egzystować bardzo 
wygodnie.

W praw dzie pościel, bieliznę, noże, widelce, 
ta lerze itd . radzę przywozić ze sobą, ale bez 
tego i w K rynicy  i Szczawnicy bieda i skwe- 
res, choć i tam  i tu  reform a w ty m  wzglę­
dzie konieczna, bo um eblowane m ieszkanie po­
winno mieścić to  wszystko.

Co do m ieszkań, nie m a ich tu  za wiele i je ­
żeli napływ  gości będzie się zwiększał, w t a ­
k im  ja k  zeszłego roku stosunku, zarząd pom y­
śleć m usi o nowych budynkach. Te jednak  j a ­
kie są w ystarczają na teraz i szczególniej za­
kładow ym  trudno  coś zarzucić. N a  użytek  go­
ści oddano dwa pawilony pałacowe, z łazien­
k am i u d o łu , ze ślicznym ogródkiem przed 
oknam i, wśród 300  letnich dębów w spaniałe­
go parku.

W ygodniejsze jeszcze bo czyste, m ilu tk ie po­
koiki w K urhauzie (34ry czy więcej) tuż przy 
parku , um eblowane nie g o rze j, ja k  pokoje 
w  dom ach rządowych w K rynicy. W reszcie 
i  p ryw atnych m ieszkań parę w idziałem  ł a ­
dnych, ja k  np. na poczcie, ty lko  panowie w ła­
ściciele powinniby pam iętać, że goście tu  b a ­
w iący, zwykle chorują na p iersi, nie należą do 
otyłych, poduszek naturalnych  nie m ają, i że, 
jeżeli dla każdego, to dla nich głównie, n ie­
znośną je s t rzeczą, m ieć do użytku krzesła 
drew niane i kanapy  tw ardsze od krakow skich 
ław ek na p lan tach . B rak  c y w i l i z o w a n y c h  
m ebli to  w ada największa tutejszych miesz­
kań, które tan ie w domach pałacowych, w p ry ­
w atnych dochodzą cen K rynick ich  i Szczaw­
nickich.

Rozpisałem  się o tej stronie Jaw o rza , bo 
sam  chory, wiem z doświadczenia, co to  dla 
chorego w ygoda, i że w łaśnie zaniedbanie tej 
strony , wypędza ty le  rodzin polskich do wód 
zagranicznych. Otóż to com napisał, dowodzi, 
że Jaw orze je s t jeszcze stosunkowo zakładem  
źentycznym  n aszym , gdzie najwięcej wygód 
znaleźć można, a co ważniejsza, że je s t w peł­
nym  rozwoju i  postępie ku  lepszemu.

Dowodzi tego ja k  na tę  porę liczny napływ  
128 osób baw iących, prócz licznych zamó­
wień , a  zawdzięczyć to  należy czynności 
i  energii zakładowego lekarza D ra M. K auf- 
m anna, jego uprzejmości i troskliwości o w y­
gody chorych. I  n a tu ra , a trochę sztuka obda­
rzy ła  to  miejsce w szystk iem , co zeń zro­
bić może jedno z najprzyjem niejszych miejsc 
leczniczych, Rejnerz lub  R eihenhal polski.

N ie położone zbyt wysoko (800  stóp), nie 
w ystawione na w ichry i  burze, ale dla nie­
jednych zbyt ostre górskie powietrze. Jaworze 
orzeźwione je s t jednak  powiewem Beskidów 
i m a k lim at chłodny i w ilgotny w m ia­
rę. U kry te w zacisznej dolinie, osłonięte je s t 
od wichrów wzgórzami' pokrytem i sosnowym 
lasem . W  sam ym  zaś środku olbrzym i, sta ry  
może la t  300, pełen drzew rzadkich u nas do­
skonale utrzym any park. P a rk  ten  je s t niezawod­
nie jednym  z największych, jak ie  posiadają 
jakiekolw iek wody europejskie. W  nim  stoi 
pałac właściciela i oranżerya oraz chodnik 
k ry ty , oddane na usługi pijących żentycę.

M leko k ilkuset pasących się na połoninach 
dworskich owiec, przynoszą co rano i tako ­
we w osobno urządzonym  zakładzie przerabiane 
je s t na żętycę.

Liczna obora dostarcza m leka w różnych 
postaciach, a  wszystko dzieje się za kw itam i 
lekarza i po cenach bardzo um iarkowanych, 
bo ta k a  szklanka żentycy, k tóra kosztuje gdzie­
indziej 20  cent. tu  płaci się 6, a jest zapraw­
dę wyborna.

' K u m y s u  dostarcza zakład kum ysowy Dr. 
Grabowskiego, Jodłowskiego i Lutostańskiego 
z Krakow a.

Po bliższe szczegóły, odsełając ciekawych 
do sprawozdania, jak ie  D r K aufm ann złożył 
kom isyi balneologicznćj w r. z. słów jeszcze 
k ilka  o tow arzystw ie tu  bawiącem  powiem. 
128 osób jak  na początek Czerwca to wcale 
ładn ie i w ątpię czy gdzie je s t więcej. W  r. 
z. ogół gości w ynosił blisko 500, w ty m  zanosi.

1. Pasikowski Józef, obyw. z Piotrkowskiego.
2. Stępkowski Edm., z kuzy. obyw. z Piotrków.
3. Uszakow Konst., kapitan z Łomżyńskiego.
4. Gawrońska Karolina, żona urzęd. z Warszawy.
5. Przeszkodzińska Gabryela, wdowa po sena­

torze z Warszawy.
6. Bocąuet Aleksander, obyw. z Warszawy.
7. H ałtułary Konstanty, kapitan z Mławy.
8. Lubińska Bozalia z córką, żona fabrykanta 

z Kaliskiego.
9. Lewi Małka, żona fabr. z Badomskiego.

10. Eotbaum Buchla, żona kup. z Piotrkowskiego.
11. Lesiewicz Tomasz, buchhalter z Warszawy.
12. Libiszewska Kazimiera, obywatelka ziemska 

z Opoczyńskiego.
13. Fabrycyusz Wlodz., kapitan arty. z Badomia.
14. Ignacyusz Wilhelm, dok. ined. z Badomia.
15. Brunelli August, kapitan z Witebska.
16. Płoski Aleks., obyw. z Płockiego.
17. Bilewicz Wlodz., urzęd. z Piotrkowa.
18. Polkowska Alina z siostrzenicą, żona urzę­

dnika z Kalisza.
19. Jakimowicz Stefan, urzęd. z Warszawy.
20. Sienicki Jan, obyw. sędz. pokoju z Kaliskiego.

21. Manduk Frań. obyw. ziemski z Kaliskiego.
22. Chudiakow Paweł, oby. ziem. z pod Moskwy.
23. Kamień Icek, handlarz z Chęcin.
24. Konti Henryk, urzęd. drogi żel. z Warszawy.
25. Sobolewski Ludwik, urzęd. z Kielc.
26. Kiełbaska Stanisław, woźny z Badomia.
27. Andzaurow Jerzy, major z rodz. z Warszawy.
28. Dutreppi Marya, żona ob. z Sandomierskiego.
29. W eiutraub Haja, córka kupca z Badomia.
30. Taiszew Michał, lapitan  z Grodna.
31. Eakowska Em., z wnuczką ob. z Stopnickiego.
32. Oraczewska Wanda, z bratem córka obyw. 

z Kaliskiego.
33. Wilchelmi Karol, obyw. ziem. z Płockiego.
34. Korf Adolf, rad. dwor. z siostrą z pod Kowna.
35. Chmielewska H el, córka kolon, z Kieleckiego.
36. Skurzyński Filip, proboszcz z Lubelskiego.
37. Sieizputowski Tad. z córką, urzęd. z Warsz.
38. Wojtkowski M ikołaj, syn pułków, wojsk 

Ces. Boss. z Piotrkowskiego.
39. Alizini Antonina z siostrą, obyw. ziemska 

z Kaliskiego.
40. Bogalewicz Bron. z córką, urz. z Częstochowy.
41. Lichaczewski Nik., nacz. pow. z Siedleckiego.
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się na zjazd liczniejszy. N a nieszczęście au ­
ra  zaczyna kaprysić i po cudnym  Maju, Czer­
wiec liełio się spisuje. Od dni 10 nie było je ­
dnego dnia bez deszczu, a cboć powietrze przy- 
tem  ciepłe, nie daj Boże żeby tak  dłużej zo­
stało.

Znaczną część bawiących stanow ią staroza- 
konni z dalekich stron przybyli. Zauważano 
to  już , że m im o swej oszczędności, żydzi są 
niezm iernie dbali o zdrowie i dostarczają 
ogromnego kontjm gensu w szystkim  w odom , 
co zresztą ty lko  rozsądek dowodzi, bo co z bo­
gactw  i pieniędzy bez zdrowia.

W iele też bawi tu  osób, kobiet szczególniej 
z najbliższych okolic, choć zresztą każda pro- 
w incya m a tu  reprezentantów . Pozornie jednak  
w ydaje się tu  pusto, bo w ogrom nym  parku, 
nie znać tej grom adki. Nie m a też jeszcze 
żywiołu do zabaw kąpielnych. W  niedzielę je ­
dnak osta tn ią  Jaw orz się ożywił. E leganckie 
ekwipaże bogatych fabrykantów  z B ielska i 
B iałej przywiozły liczną publiczność, chcącą 
użyć świeżego powietrza. Gdyby nie niepewna 
pogoda, byłby zjazd daleko większy. W ieczo­
rem  m iał być koncert am atorski i tań ce , bo 
Jaw orz m a sale bardzo przyzwoitą i obszerną, 
ale jakoś skończyło się na loteryjce.

Oto i wszystko, co bawiącem u od tygodnia 
w' padło w ucho.

N ie wiem ja k  komu, ale m nie tu  dobrze 
k to chce spokoju, w ytchnienia, ciszy . . .  kto 
lubi szmer drzew większych i arom at młodej 
sośniny, kto u wód nie szuka zabawy i w y­
starcza sam em u sobie, niech tu  przyjeżdża.

Jed n a  je s t ty lko niedogodność, na którą 
zwracam  uwagę zarządu, a k tórą łatw o napra­
wić. Poczta odchodzi z tąd  do B ielska raz 
ty lko na dzień i to w ten sposób, że np. lis t 
oddany dzisiaj po 8 rano, dochodzi do K ra ­
kowa dopiero nazajutrz wieczorowym pocią­
giem , a więc wręczonym zostaje trzeciego dnia 
rano; 48  godzin na przebycie k ilku  m il to za 
dużo. Je s tto  w ielka niedogodność dla w szyst­
kich z G alicyi i K rólestw a. Gdyby nie to  i 
gdyby nasz żywiciel chciał trochę rozm aitości 
w potraw ach zaprowadzić i dawać nam  od 
czasu do czasu co innego, jak  rozbratle i  szni- 
cle, doprawdy nie wiem coby Jaworzow i zarzu­
cić było można. N .

B u sko  d. 22 Czerwca 1872.
Busko, leżące w K rólestw ie Polskiem , w gu- 

bernii K ie lec k ie j, oddalone blisko 7 m il od 
Kielc, 10 od K rakow a, a 8 od Tarnow a, po­
siada w ody: słono-siarczane, wyróżniające się 
szczególnie (według ostatniego rozbioru chem i­
cznego, dokonanego przez Prof. Cichockiego) 
znaczną ilością siarków alkalicznych, obok wol­
nego siarkowodoru.

W oda Buska używa się do picia i kąpieli 
Do wewnątrz stosują się dwa zdroje: Bo- 
tunda  i P araso l; kąpiele urządzają się prze­
ważnie ze zdroju Głównego, bogatym  przypły­
wem się odznaczającego (garniec wody na se­
kundę).

Busko szczyci się w spaniałym  gm achem  k ą ­
pielowym, k tó ry  mieści w sobie 56 izb łazie- 
bnych (z 86 cynkowemi w annam i) do kąpieli, 
m ineralnych, 4  izby łaziebne (z 12 w annam i) 
do kąpieli mułowych, i jedną łaźnię parową 
z natryskam i zstępującem i i w stepującem i, tu ­
dzież obszerną salę spacerową i dwie galerye 
kryte.

W ieloletn ie doświadczenie wykazało, że zdro­
je  buskie są skuteczne w następujących cho­
ro b ach : w zołzach, horobacl? skórnych, gość­
cu i dnie, w chorobach nerwów, w zawałach 
trzew,_ w zapaleniach długotrw ałych, a nare­
szcie i w kile (chorobie syfilitycznej).;

W ody buskie same przez się nie leczą k iły , 
ale w przypadkach d ługo trw ałych , upartych
i  zaniedbanych, a osobliwie pow ikłanych z zoł­
zam i lub też gośćcem, są wielkiej doniosłości 
obok leczenia r tę c ią , którą chorzy natenczas 
w wysokich naw et zadawkach bez najm niej­
szej szkody d la  zdrowia, a prawie zawsze z s ta ­
nowczym skutkiem  co do k iły , znoszą.

Obszerny nasz gm ach  kąpielowy otoczony 
je s t rozległym  i  cienistym  parkiem , w którym  
leczący się aż do przesytu świeżego używać 
mogą powietrza.

4 2 . Wrzosek Jan  obyw. z Kieleckiego.
43. Rozę Jan  z rodziną, kupiec z Radomia.
44. Kowalska Emilia z bratem, dzieci urzęd. 

z Radomia.
45. Tatarowicz Teofila, ob. ziem. z Kaliskiego.
46. Solrnan Bogusława z rodziną, żona urzęd. 

z Radomskiego.
47. Barciński Witalis, tech. mech. z Petersburga.
4 8 . Mielników Elżbieta z rodziną, żona majora 

z Kieleckiego.
49. Re wolińska Adela z rodziną, żona Dra med. 

z Radomia.
50. Jasiński Jan, obyw. ziem. z Kieleckiego.
51. Olgiati Kasper z rodziną, ob. z Radomia.
52. Stępkowski Woje., ob. ziem. z Piotrkowskiego.
53. Wendt Fryderyk, past. ewan. „
54. Netto Ksawery, urzęd. z Warszawy.
55. Stetyńaki Bolesław, urzęd. z Wilna.
56. Trepka Antonina z rodziną, żona urzęd. 

z Częstochowy.
57. Kujawski Hen. z bratem, dzieci urzęd. z Kielc.
58. Gąsiewski Jan, rrzęd. z Kieleckiego.
59. Sudgow Georgii, oficer z Kieleckiego.
60. Kriwczykow Ignacy, urzęd. z Kieleckiego.
61. Rafalska Józefa, córka obyw. ziem. z Ra­

domskiego.
62. Wajsman Gitla, córka handl. z Lubelskiego.
63. Turowski Kazimierz, ob. ziem. z Płockiego.
64. Bilska Marya, córka urzęd. z Petersburga.
65. Iwanow Mikołaj, oficer z Warszawy.
66. Kinie Wiliam, junkier z Kielc.
67. Kredyk Marya, córka urzęd. z Kielc.
68. Jaśkowska Florentyna, córka ob. z Radomia.
69. Soltyk Leokadya, żona obyw. z Kielc.
70. Pytowska Marya, żona obyw. z Radomskiego.
71. Mogielnicki Jerzy, obyw. ziem. z Kieleckiego.
72. Choiński Chryzogon, kanon, z Lubelskiego.
73. ZdziechowiczFr., mag. farm. z Warszawskiego.
74. Warpecbowski Boh, urzęd. z Grodzieńskiego.
75. Gochfeld Mikołaj, major z Radomia.
76. Muller Seweryna z kuzyną, żona urzędnika 

z Warszawskiego.
77. Łempicki Eugeniusz, obyw. sędz. pokoju 

z Warszawskiego.

B u sk o  dn ia  22
Inspektor:

Piotrow ski.

78. Flejczerowski Tomasz, obyw. z Siedleckiego
79. Woch Jan, proboszcz z Kieleckiego.
80. Łygin Konstanty, stud. akad. z Petersburga.
81. Burczak Abramowicz Włodzimierz z córką, 

urzęd. z Warszawy.
82. Sienicki Paweł, prob. z Łomżyńskiego.
83. Borowski Aleks., prob. z Płockiego.
84. Saranczo Jan , urzęd. z Kielc.
85. Dziubani Józef, b. urzęd. z Kieleckiego.
86. Jagniński Jan  z rodziną, obyw. ziem. z Lu­

belskiego.
87. Chajęcki Ant., urzęd. z Piotrkowskiego.
88. Andrzejkowicz Stan., urzęd. z Kieleckiego
89. Dąbrowski Stefan, urzęd. z Warszawy.
90. Goluchowski Praksed, obyw. z Radomskiego.
91. Groman Sylwester, pułkownik z Radomia.
92. Schur Wiktor, obyw. ziem. z Łomżyńskiego.
93. Koimaczewbki Leonard z żoną, naczelnik 

poczty z Piotrkowa.
94. Silberstejn Hajm, syn handl. z Kieleckiego.
95. Prajs Marya, córka kupca z Kieleckiego.
96. Słowikowski Kazimierz, urzęd. z Warszawy.
97. Moszkowska Roz., żona kup. z Kieleckiego.
98. Karpińska Rozalia, obyw. z Lubelskiego.
99. Reklewska Cecylia, obyw. z Kieleckiego.

100. Kędzierski Apolin., wikar. z Kaliskiego.
101. Szaniawski Ignacy z synem, obyw. z Piotr­

kowskiego.
102. W yttek Czesław, obyw. z Piotrkowskiego.
103. Ładan Piotr, jener. artyl. z Radomia.
104. Zaborowska Marya z synem, ob. z Płockiego.
105. Krajewski Wacław, urzęd. z Warszawy.
106. Gotlieb Gitla, żona handl. z Kieleckiego.
107. Borkowska Bronisława z córką, obyw. z Sie­

dleckiego.
108. Mackiewicz Piotr z rodz., kap. z Warszawy.
109. Koch Henryk, obyw. z Warszawy.
110. Sadowski Leopold, obyw. z Kieleckiego.
111. Łąska Kazimiera, wdowa po urzęd. z Kielc.
112. Nalepińska Marya, żona urz. z Radomskiego.
113. Kohn Paulina, żona urzęd. z Płocka.
114. Maruszewski Feliks, naucz, z Lubelskiego.
115. Ciszewska Maryanna, wdowa z Kielc.

Czerwca 1872  r.
Lekarz zdrojowy:

D r .  Dytnnicki.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELNY w SOLCU. 
  I. LISTA GOŚCI

przybyłych w pierwszej połowie Czerwca 1872 roku.
 ~-v/\A/\AA/V\/''-------

1. Nowicki 1 z Warszawy. 22. Pawłowska 3 z Lubelskiego.
2. Rakowska 3 z Lubelskiego. 23. Star. Kielman 2 2
3. Siostry Miłosierdzia 2 z Warszawy. 24. Modzelewski 3 z Warszawy.
4. Konopka 2 z Warszawy. 25. Maslanowicz 1 2
5. Klis 1 z Kieleckiego. 26. Miedziński 3 z Radomia.
6. Lgocki 3 z Lubelskiego 27. Zielińska 1 z Warszawy.
7. Dziwoląg 1 z Radomskiego. 28. Milkon 1 z Augustowskiego.
8. Kobierzycki 1 z Kieleckiego. 29. Nieprzecki 1 z Lublina.
9. Manteufel 1 z Kurlandyi. 30. Ks. Mańkiewicz 1 n

10. Popow, pułkownik 1 31. Ks. Grzybowski 1 z Radomskiego.
11. Ząbczyńska 1 z Radomskiego. 32. Star. Herrnfeld 2

12. Osiecka 1 z » 33. Wojciechowska 2 z Lublina
12. Koskowska 1 2 n 34. Ks. Gołuszko 1 z Kieleckiego.
14. Grabińska 2 z 35. Iwanow 3 z Ekaterynosławsk.
15. Godlewski 2 z Kieleckiego. 36. Bogusz 4 z Kieleckiego.
16. Szymanowicz 2 z Lubelskiego. 37. Skowrońska 2

55

17. 0 . Reformat 1 38. Bieńkowska 1 z Warszawy.
18. Wiśniewska 1 z Lubelskiego. 39. Jerzmanowska 2 55

19. Prażmowski 2 z Warszawy. 40. Aczkasów 2 z Łomżyńskiego.
20. Ks. Paczewski 1 z Radomskiego. 41. Ks. Bartkowski 1 z Płockiego.
21. Chmielewska 3 z n

Razem 41 rodzin, 70 osób.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELNY w ŹEGESTOWIE.
I. LISTA GOŚCI

przybyłych od dnia 20 Maja do 17 Czerwca 1872 roku.

1. Atlas Hersz, kupiec z synem, córką i służącą przybył 20 Maja z Błażowa
2. Ks. Waluszak Maciej, kanonik i szambelan Jego Apost. Mości „ „ „ z Muszyny.
3. Engelsberg Ester, żona kupca „ 30 „ z Tarnobrzegu.
4. Kwietniewski Eustachy, akademik „ 3 Czer. z Grabownicy.
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5. Ks. Maciejowski Jan , przybył 4 Maja z Borku.
6. Pawłowski, urzędnik z starostwa „ 

Kornecki, inżynier „ 
Anastazya Królikowska z córką i siostrą, właścicielka dóbr „

4 z Nowego Sącza.
7. 4 z »
8. 9 » z Gorzyc.
9. Mary a  Macudzióska z służącą „ 9 5) z

10. Marya Stadler z dwojgiem dzieci, żona komisarza od straży finan. „ 9 » z Liska
11. Feliks Fuk, akademik „ 10 yy z Juro wic.
12. Ks. Michał Solecki proboszcz „ 11 z Niewodny.
13. Dębicki Karol, dr medycyny „ 12 V)
14. Ks. Nahlik August, proboszcz „ 13 z Strzyrzowa.
15. Pani Szymonowicz z panną służącą, właścicielka dóbr „ 15 z Gorlic.
16. Robaczyński Wawrzyniec, obywatel „ 16 z Zagórza.
17. Ks. Sołtysik Wojciech, wikary „ 17 W z Frysztaku.

Obok gm achu kąpielowego znajdują się ró ­
wnie i  m ieszkania, aczkolwiek liczba ich je s t 
dosyć ograniczoną (32 pokoi). T uta j mieści 
się także restau racya i piekarnia.

Z przyczyny niedostatecznej ilości pom ie- 
szkań obok gm achu kąpielowego, goście zdro­
jow i mieszczą się głównie w m iasteczku, jednę 
w iorstę (500 sążni) od zakładu kąpielowego 
oddalonem, w którem  około 400  pokoi do w y­
najęcia się znajduje.

K om unikacya m iasteczka z Zakładem  jest 
nadzwyczaj ułatw ioną, w każdej bowiem chwi­
li kursu ją dosyć wygodne dorożki i wózki tam  
i  napowrót.

Cena pom ieszkania nie je s t w Busku zbyt 
wysoką. Pojedynczy pokoik łatw o mieć można 
za 30 kop. (50  cent.), a  pom ieszkanie fam i­
lijne, składające się z 3 lub 4 pokoi, kosztu­
je  najwyżej rs. 2 na dobę.

Ceny pomieszkali wprawdzie nie wysokie, 
ale też zato pod względem kom fortu pozosta­
je  wiele do życzenia, a osobliwie co się tyczy 
pościeli.

B rak  udogodnień spostrzega się także i w sa ­
m ym  gm achu kąpielowym .

P odając te  k rótk ie wiadomości o wodach n a­
szych, kierujem y się scisłą bezinteresownością; 
m ając jednak  nadzieję, że b rak i te  w krótce 
ustąp ić  muszą.

Z akład  nasz znajduje się obecnie w okresie 
przechodowym. W łaścicielem  Zakładu od roku 
1865 je s t rząd. P rzy  objęciu Zakładu powziął 
rząd zam iar sprzedać tenże w kró tk im  czasie, 
co z pewnością niezadługo nastąp i po u reg u ­
lowaniu niektórych kwestyj gruntowych. Z tej 
więc przyczyny pochodzą niektóre braki, albo­
wiem obecny właściciel, uw ażając się z po­
wyższego powodu za tymczasowego tylko, zna­
czniejszych nakładów  pilnie unika.

Busko posiada 4  hotele, ty leż restauracyj 
i  3 cukiern ie, obok wielu innych sklepów i 
m niejszych kram ów . W  obec tej konkurencyi 
nie może być tu ta j u trzym anie zbyt koszto­
w ne: obiad z 3 potraw  kosztuje najwyżej 35 
kop., a z 5ciu 45, lub  też najwyżej 50  kop. 
Pieczywo nasze nie ustępuje w niczem W a r­
szawskiem u, lub  też krakow skiem u.

W  Busku leczy się zwykle w przeciągu j e ­
dnej pory kąpielowej (sezonu) od 600 do 800 
osób, a w roku 1862 liczba leczących się w y­

nosiła przeszło 1000,
Zakład  buski w ydaje zwykle w jednym  "se­

zonie od 20 .000  do 24 .000  kąpieli m ineral­
nych, obok znacznej ilości także kąpieli m u­
łowych, parow ych i natryskowych.

Busko pusiada także szpital, w którym  się 
chorzy wodą m ineralną buską leczą. D la szpi­
ta la  i innych niezam ożnych w ydaje zakład 
kąpiele bezpłatne. Liczba tych kąpieli docho­
dzi w jednej porze zdrojowej do 9000.

P rzesy łka wód buskich nie je s t obfitą. N a j­
więcej przesyłano dotąd rocznie około 2500 
butelek.

Zakład  buski przesyła także do W arszaw y 
swój szlam  i ług.

Okolica B uska obfituje w m iejsca urocze 
i  historyczne. Do pierwszych n a le ż ą : W iniary , 
Czarkowy, (gdzie istn ieje  świeżo założona ko­
p a ln ia  siark i, pod dyrekcyą pułkow nika H em - 
pla , Jurków  i inne ; —  do drugich liczym y: 
Skorocice, W iślicę, Nowem iasto, Korczyn, P iń ­
czów, Szaniec.

Goście zdrojowi nie m ogą więc narzekać na 
brak  rozrywek, bo nielubujący się w zabawach 
miejscowych, m ogą takowe znaleźć i w blizkiej 
okolicy. W  m iesiącu Lipcu i Sierpniu odby­
w ają się w gm achu kąpielow ym  dwa razy 
tygodniowo wieczory tańcujące, z których zwy­
k le nasza publiczność ochoczo korzysta.

M uzyka zakładowa gryw a przez trzy godziny 
z rana  w zakładzie, a przez dwie godziny po 
południu w parku  zakładowym , lub też m ie j­
skim .

N a porę zdrojową bieżącą zamówiono m u­
zykę z K rakow a, k tó ra  się sk łada z l i s t u  
muzykantów, pod dyrekcyą pp. K eyhy i R y ­
bickiego.

Pogoda i ciepła majowe sprowadziły już 
w pierwszych dniach pory kąpielowej dosyć 
znaczną ilość gości zdrojowych. N apływ  ten 
w zm agał się do 12go b. m. Obecnie zaś

z przyczyny chłodów i częstszych deszczów 
zm niejszył się nieco.

Do dnia 12go Czerwca przybyło 74 drużyn, 
od tego zaś dnia aż po dziś dzień przybyło 
ty lko 41 drużyn, co razem  115 rodzin wynosi, 
k tóre mieszczą w sobie 164 osób leczących 
się. Oprócz tych  leczy się w dniu dzisiejszym 
także kosztem szpitala miejscowego osób 60, 
razem  więc wynosi liczba w dniu dzisiejszym 
się leczących 224.

W  r. 1871 przybyło do B uska do d. 22go 
czerwca ty lko 85 rodzin; obecna więc pora 
zdrojowa przewyższa porę zdrojową prze- 
szłoroczną w dniu dzisiejszym o 30  drużyn.

O skutkach z leczenia nie wiele jeszcze w o- 
becnej porze kąpielowej powiedzieć można, 
gdyż na to dłuższego potrzeba czasu. Gośćco­
wi, k tórych  przeważna liczba dotąd przybyła, 
ucierpieli trochę od chłodów, w osta tn im  cza­
sie tu ta j panujących. T erm om etr schodził bo­
wiem z rana  k ilka razy do -f- 8° R . Obni­
żenie to  ciepłoty tern więcej jeszcze uczuwać 
się dawało, ponieważ nastąp iło  nagle po upa­
łach  w końcu m aja  panujących, w k tórym  to 
czasie +  20° R ., a naw et -+- 25° R. te rm o­
m etr z ran a  wskazywał.

Dzisiaj podniosła się ciepłota znacznie, 
i m am y nadzieję, że odtąd rozpocznie się p ra ­
wdziwe lato.

Oprócz gośćcowych w ystępują także w zna­
cznej liczbie zołzowi chorzy (osobliwie dzieci), 
i k iłow i, leczący się rtęc ią  obok zdroju bu ­
skiego.

N a ostatnich tych chorych niższa nawet 
ciepłota nie wywiera wpływu szkodliwego,

HENRYK SCHWARZ
w Ii»:ihow ie

przy ulicy Grodzkiej pod 1. 88-
poleca swój

Magazyn towarów bławatnych, Dywanów, Materyj 
na meble, Firanek, Rap na łóżka, Parasoli, Szali, 
francuzkich, Plaidów, Himalayan, Kołder, Pończoch, 

Chustek koronkowych i t. d.
z najpierwszych fabryk zagranicznych, oraz

obfity wybór Konfekcyj Damskich jakoto: Okryć, 
Kaftanów, Kostiumów i t. p.

podług najświeższych m odeli paryzkich 
i  berlińskich, nakoniec (9 a) 

Skład komisowy po cenach fabrycznych: Płótna,
bielizny stołowej,chustek płóciennych,ręczników itd.

H andel
towarów

norymberskich i galanteryjnych,
zabawek dziecinnych, skład materyałów piśmiennych, 
monogramy angielskie, bilety wizytowe, woda koloń- 
ska, figurki, medaliki, obrazki Królowej Sercat Jezu­

sowego, Przewodnik po katedrze, nagrody i t. p. ■ 
utrzymuje

J. Bensaorf
w  Krakowie, (33. a.) i

,
w rynku, naprzeciwko kościoła Sgo Wojciecha. |

chociaż zaprzeczyć niepodobna, że ciepłota 
wyższa szczególnie sprzyja leczeniu tej choroby.

W  końcu dorzucim y słówko o kom unikacyi 
Buska z W arszawą i Krakowem.

Busko połączone je s t z W a rsza w ą , drogą 
b i tą ,  k tóra prowadzi przez K ielce i Radom . 
D roga ta  wynosi m il 30. W ygodniej zdąża 
się z W arszaw y koleją żelazną do P iotrkow a, 
a ztąd kuryerką do K ielc i Buska. Od stacyi 
drogi żelaznej W arszaw sko-w iedeńskiej „Za­
wiercie “ m am y do Buska ty lko m il 1 2 ; ztąd  
zaś łatw o dojechać do Buska e itrapocztą , lub 
też w ynajęta podwodą.

Z K rakow a można także dojechać do B us­
ka drogą bitą , jad ąc  przez M ichałowice i Kielce; 
ale droga ta  wynosi blisko 22 m il. Dogodniej 
przebywa się przez B aran, Proszowice, W iślicę; 
lub też przez B aran , Skalbm ierz i W iślicę. 
N a tej drodze dostać można extrapocztę.

N iezadługo m a być Busko połączone koleją 
żelazną z Krakowem . Natenczas najbliższa 
stacya od Buska byłaby W iślica.

Do B uska dochodzi poczta z W arszaw y 
4 razy w tygodniu,_ a z K rakow a naw et 8 razy.

W  B usku istn ieje  w czasie pory kąpielowej 
także stacya telegraficzna.

A dm istracya W ód Buskich.
P io tro w sk i D r. J ó z e f  D ym nick i.

Inspektor. Lekarz zdrojowy.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  K o s t k a .

LEON FEINTIICH
w  K rakow ie

w R ynku głów nym , przy wchodzie w Ulicę 
G rodzką, poleca swój wielki skład najnow ­
szych t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h ,  a r ­
t y k u ł ó w  (So p o d r ó ż y  I p r z y b o -  

r ó w  d o  t o w l e t y  m ę z h i e j  
i  d a m s k i ó j .

O bstalunki azmiejscowe uskutecznia się dokła­

dnie odwrotną pocztą. (4 -2 -6 )

HANDEL POD FIRM Ą (W- 2. 7)

P. BRUIO II A II X
w Krakow ie

w R ynku głównym, przy wejściu w ul. Grodzką nr. 53. 
zaopatrzony je s t w towary galanteryjne, porce­
lanę, szkła, parfnmerye i inne toaletowe przed­
m ioty, lampy do nafty  i oliwy, przybory do firanek, 
rozm aite roboty kanwowe zaczęte i gotowe, oraz wszel­
k ie potrzeby do haftów jak o  to : desenie, włóezkl, 
kanwy, jedwabie, filozele, sznelki, w różnych gatunkach 
bawełny, nici itp. Znaczny dobór zabawek dziecinnych 

i wiele jeszcze innych przedmiotów. 

Utrzymuje w komisie Żaluzye i Story drewniane z fa­
bryki krajowej p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Znaczny wybór Koszyków w różnych gatunkach '

€os> ł .  <s j&> z  jsas iw jsf
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J A D W I G A  F IG IE L
w RraStowie

Ulica Grodzka pod liczbą 62 
(10 a) poleca swój

Magazyn Nowości damskich
zaopatrzony w najnowsze i najgustowniejsze 

z a g r a n i c z n e

Kapelusze, Stroje i Kwiaty.
W ykonyw a wszelkie obstalunki punktualnie.

KAZIMIERZ HENISZ
K r a k o w i e .

Zaw iadam ia niniejszem , że oprócz głównych składów  
i fabryki przy ulicy Zwierzynieckiej Nr. so we w ła­
snych domach -  urządził dla wygody Szan. in tere­
sowanych takisam  s k ł a d  przy g łównym  Rynku 

Nr. II na dole w sklepie i utrzym uje tam że: 
Fortepiana tak  z fabryk wiedeńskich ja k  i zagranicz­
nych, a  mianowicie słynne Hollinga i Spangenbergera 
amerykańskiego systemu z angielską, m echaniką Na 

szczególną uwagę zasługują P i a n i n a .
Meble drewniane w rozm aitych fasonach i gatunkach 
krajow e i zagraniczne. Meble żelazne mianowicie łóż­
k a  i umywalnie z garnituram i. Lustra, konsole, ram a 
złocone. Karnesy, M armury kararyjskie, Putnie na 
drzewo przy kominkach Bidety, Stolce dla chorych bez- 
wonne, Geruchloseny czyli Yaterclosety. M aterace sprę­
żynowe i włósiane. P a s a m o n i c z e  wyroby, ja k  sznury, 
kutasy, krepiny, frondzie itd. Materye na m eb le : jak  
rypsy zwyczajne, wytłaczane w pasy, w kwiaty, dry- 
le rozmaitego gatunku. Nadto rozm aite inne przed­
mioty, które li ty lko w moim Handlu znaleść można. 
Obstalunki z za miejsca odsyłają się z wszelkiem u ła ­
twieniem. W chodzę we wszelkie umowy tak  za gotów­
kę jak  i na kredyt. Podejmuję się wszelkich urządzeń 
lokalów tak  prywatnych ja k  i publicznych. W szelkim 

reklamacyom czynię zadosyć natychmiast. (15. a) 
G łó w n y  s k ła d  m e b li  g ię t y c h  T h o n e ta .

Ł  I l t S C M  i SY S
w Krakowie przy ul. F lory ańskiej Nr. 347, 

poleca swój obficie zaopatrzoiry
Skład wyrobów złotych i srebrnych

po cenach najumiarkowańszych.
Przyjm uje wszelkie zamówienia do jego fachu 

należące, które uskutecznia w ja k  najkrótszym  
czasie. O bstalunki zamiejscowe w yseła n a tych ­
m iast za pobraniem  pocztowem. (.16. a)

/jS gp  (•)

j Santor Wymiany I
ALBERTA

iienbelsbuga
w  BlraŁowie

w R ynku głównym N r. 9. 
załatwia wszelkie wymiany pie­
niędzy i papierów publicznych.

(19. 4. 5.)

I
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w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 53 
p o l e c a  s w ó j

magazyn wyrobów złotych i srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany,

oraz kupuje (20. a)

drogocenne kam ien ie , złoto i srebro. £

^ T b i a s i o n
w  Krakow ie, (14. a)

poleca 4© liła ifS t»«*  © K u l a m y  i. inne opty­
czne i fizyczne narzędzia. P ap ie r listow y an­
gielski z wyborowemi m onogram am i koloro- 
wanem i. Karty wizytowe a la minutę i wszelkie 

a rtyku ły  do pisania, rysow ania i m alowania.

ZAKŁAD ZDROJOWO- KĄPIELOWY 
W Ż E G E S T O W I E

otwarty od d. 1  Czerwca,
Wody m agnezyow ożeleziste, kąpiele mineralne, błotne, natryski. Kąpiele rzeczne 

w Popradzie. Mleko, żętyca, kumys.
Z arząd  kąpielowy p o s ta ra ł się o wszystko co dla wygody Szanownych 

gości kąpielow ych je s t potrzebnem .
P ocztą do Krynicy. Z K rynicy 2 ‘/ 2 mili okazyą. Na zamówienia listow ne 

franco , zak ład  w ysyła furm anki do stacyi pocztowej w K rynicy. 
W szelkie zamówienia przyjm uje Zarząd zakładu w  Żegestowie.

N a zapytania lekarsk ie  odpowiada Dr. Dębicki lekarz zdrojowy. Poczta w  miejscu.

Pozostałe wody w ylew ają się 1 Kwietnia każdego roku.

Filia Zdrojowisk czeskich
1 galicyjskicłi,

G Ł ÓWN Y S K Ł A D  WÓ D  M I N E R A L N Y C H
rodzimych i przetworów z nich otrzymywanych

J. W  E N T Z L A.

Niniejszym  mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną Publiczność że w pierw szych fi
dniach L ipca bież. roku

otwieram w Krakowie przy ulicy św. Anny nr, 197

H O T E L  V  I C T  O  R  I A
urządziw szy go wedle najpierw szycli zagranicznych hoteli, z największym  kom ­
fortem  i elegancyą, pochlebiam  sobie że tak  jak utrzym ując restau racyę przez 
la t 20 w H otelu  Saskim, um iałem  sobie zaskarbić względy Szanownej P ublicz­

ności, i nadal cieszyć się będę tem samem zaufaniem.

(24. a) -A -  Heiirteux.

|  Kąpiele Siarczane 
W SWOSZOWICACH

3/4 m ili od K r a k o w a  odległe
3r  słynne z skuteczności w p orażen iach , r e iiiiu iljz m ic . f f O Ś C I I ,  

dnie, chorobach skurnych i t. p. słabościach 
25 otwarte zostały sj d, X Czerwca

M ieszkania wygodne, re s tau racy a  m ająca dobrą kuchnię, ceny umiarkowane.
W  Niedzielę i św ięta m uzyka wojskowa.

JuJ Bliższych szczegółów udziela A dm inistracya zak ładu  kąpielow ego w Swo-
szowicach poczta K raków . ( 12 . 4 - 6 .)

*

L . Z I E L E N I E W S K I
■ W  K R J b . K O  'W X 3E3.

(18. a)

I Fabryka maebiu i kotłów  p aro w y ch ; Z ak ład  budowy m łynów p aro w y ch , olearni, 
; kościam i, tartaków, kieratów, młocarni najnowszych, popraw nych. Skład  lokomobil 
i ang ie lsk ich , kas ognio trw ałych; wyrób wszelkich narzędzi rolniczych, siewników, 
' pomp, sikawek, przyrządów do poszukiw ań w ziemi. —  Ż niw iarka o r y g i n a l n o

Ceres" na każdą stacyę po 4  i i i *  Z łr., przy zamówieniu 5 sztuk n araz  po 
Z łr. w. a. —  Nowy katalog ilustrow any F ab ry k i rozseła  się.
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Dentysta z Berlina 
D ln żyń sk i

Ulica Floryańsba
L. 3 6 4  I  piętro 

w  K r a & o w i e .
(1 . a.)

Udającym się do kąpiel w Szczawnicy
lub do sławnych pięknością Tatr, poleca się 
pierwszy polski, odpowiadający wszelkim wy­

m aganiom (32 2)

Illustrow anj Przewodnik 
do Tatr, Pienin i Szczawnic
ozdobiony 20  drzeworytami, chromolitografo- 
waną mapą całych T atr, oraz widokiem ca­
łego łańcucha tych polskich A lp , napisany 

i illustrowany przez
W alerego  El ja  sza

w y d a n y  w P o z n a n iu  n a k ła d e m  k s ię g a rn i
I .  K .  Ż u p a ń s k i e g o .

J e s t  do nabycia we w szystkich k się ­
g arn iach  po 1  i / a  ta la ra .

Józef Jahn
w Krakowie

w  B y n k u  g ł ó w n y m  3K T r. 2 3
poleca

Skład towarów galanteryjnych i norym- 
bergskich, Parfumeryi z najwięcej renom o­
wanych fabryk  angielskich i francuskich, 
Obić pokojowych krajow ych i zagranicz­
nych, Storów do okien i Maszyn do szy ­
c ia  we w szystkich system ach stolikowych 

i ręcznych. (5 a).

EDWARD STEHLIK
W  K R A K O W IE  

na W esołej w domu własnym nr. 22 

uskutecznia

wszelkie roboty rzeźbiarskie i kamieniarskie
tak kościelne jak i budowlane

z kam ienia, m arm uru ,po rfiru ,g ran itu  itd.
oraz

róine dekorowania ornamentami
facyat domów, salonów, sieni, schodów itp.

1 (22 . a)

Stawia kaplice, ołtarze, groby 
familijne, pomniki itp.

€. WIECZOREK
Rękawicznik w  Krakowie

w Rynku głównym w Hotelu Drezdeńskim, 
poleca swój sk ład  zaopatrzony w w iel­
k i w ybór najlepszych francuskich, angiel­
skich i krajow ych wyrobów, bielizny i 
ga lan te ry i po cenach najum iarkow ańszych. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i wykony wuje 

takowe punktualnie. (13 a)

Nowych wiedeńskich

f o r t e p ia n ó w
z pierwszych fabryk

dostać można u 8. a)

F .  H O L L M A N N A
nauczyciela m uzyki w K rakow ie

w domu W altera  w głównym Rynku.

X 1j u m p l o w i c z
w  K r a l c o w i e ,

przy ulicy Grodzkiej pod liczbą, 63 
poleca swoje

Dywany angielskie
Kołdry wełniane, kapy etc.

Obicia pokojowe (tapety),
z najsłynniejszych fabryk  francuzkich 

i niem ieckich,

H a s z y n y  do s z y c i a
oryginalne am erykańskie 

Howego, Wheeler & Wilson, Singera i innych. 
G w arancya pięcioletnia. — N auka szycia 

bezpłatna. (7. a)

W I L H E L M  F E J N Z
w K rakow ie  n a p rze c iw  k ośc io ła  Sw. W o jc ie c h a

poleca swój skład wszelkich Tow arów  galanteryjnych i znaczny zapas:
Bawełny, Nici, Jedw abiu w różnych gatunkach, jak o  też Kołnierzyków, Kwiatów, K raw atek, W stążek, Gazy, 
Krepy, Tiulów, Tiulików, Blondyn i Illuzyi, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i kaftaników fla ­

nelowych i baw ełnianych, Parfum ery i, Pom ad, Mydeł angielskich i francuzkich,
Prawdziwej wody kolońskiej, etc. etc. (6. a.)

P r z e w o d n ik i  d o  k ą p ie l
Krynicy, Szczawnicy i Iwonicza

są po zniżonej cenie tj. po 4 0  centów  za exem plarz we w szystkich księgarn iach  i

w Litografii M. Salba w Krakowie
(30. 2 4)U l i c a  R ó ż a n a  3 S T r. 4 1 3

do nabycia. K upujący więcej exem plarzy otrzym uje zniżkę. 

Litografia poleca się do wykonywania wszelkich do tego zawodu
należących robót.

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
pięknie litografow ane 100 sztuk  od 1 z łr. 50 c. do 2 złr. 50  c.

Najtańsze miejsce nabycia
orygin alnych amerykańskich

żniwiarek „Ceres"
kosiarek  „Mirki

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanownych P P . Obywateli, że W  mo­
je j kancelaryi są do przejrzeiEla oryginalne korespon- 
dencye, wykazujące pochodzenie owy cli tanio o g ła ­
szanych ż n i w i a r e k  „ C e r e s * *  i zapraszam  interesowanych, aby raczyli 
o tern się przekonać.

Zarazem upraszam  Szanownych P P . Obywateli, mających chęć zaopatrzyć swe 
gospodarstwa w powyższe machiny na tegoroczne żniwa, aby zamówienia na takowe 
jak  najspieszniej nadsyłać raczyli.

Oryginalnych am ery kaliskich żniwiarek „Bukeye“
dostarczam według' cen fabrycznych.

IM. P c t c r s e i i n ,
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych 

(3 . a.) w Krakowie, przy ulicy Długiej.

Czcionkami Drukarni „CZASU.“ Rządca drukarni: Józef Kostka.


